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Państwo na manowcach. 


Powtarzające się w zbyt krót- 
kich odstępach czasu katastrofy 
kolejowe w Królestwie i Cesar- 
stwie zwróciły uwagę ogółu na 
poważne braki w tym systemie 
kolejnictwa, jakiego trzyma się 
obecnie ministeryum komunikacyi. 
Zbyt często, u nas zwłaszcza, ko- 
lejowy „Świat wychodzi z orbit“. 
Jednak zło nie ogranicza się pro- 
imieniem krajowych ani państwo- 
wych tylko stosunków. Jest ono 
szersze, jest niemal powszechne. 
Gospodarkę kolejową w wielu 
krajach i państwach prowadzi się 
obecnie pod wpływem doktryny, 
niedostatecznie od początku uza- 
sadnionej, przez rzeczywistość 
krytykowanej ustawicznie, ze 
zdrowem życiem społeczeństw 
zgoła sprzecznej. 

Jeżeli u nas katastrofy są częst- 
sze. jeżeli koleje nasze szybszym 
krokiem zmierzaią do ruiny, to 
tylko dlatego, że obce wszelkiemu 
gospodarstwu kolejowemu cele 
skomplikowały sytuacyę iuż w 
zasadzie fałszywą. Zło różni się 
stopniem. Podstawa pozostaje taż 
sama. 

Wiemy dobrze, lak przykrą 
i bolesną jest dla nas rusyfikacya 


kolei krajowych. Dawały one 
przed skupem dobrze zarobiony 
chleb setce tysięcy polaków; 


otwierały możność zawodowego 
wyrobienia się i dosługiwania lep- 
szych stopniowo warunków bytu 
tym, dla których urzędy i stano- 
wiska państwowe coraz bardziej 
stają się niedostępne; przy znacz- 
nym ciągle przyroście ludności, a 
zwłaszcza szybszem pewno. ani- 
żeli gdzieindziej, zwiększaniu się 
warstw inteligencyi średniego sto- 
pnia, koleje żywiły te masy, które 
dźwigały się z niższych na nieco 


wyższe szczeble drabiny społecz- 
nej: bezrolnego chłopa i robotni- 
ka miejskiego robiły dróżnikiem 
i zwrotniczym, syna rzemieślnika 
i sklepikarza zawiadowcą, ma- 
szynistą, dozorcą drogowym. 

Wiemy jednak dobrze i to, że 
rusyfikacya kolei nie będzie w mo- 
Żności w- jakikolwiek poważniejszy 
sposób nadwyrężyć naszej naro- 
dowei żywotności, ani zatrzymać 
nas na drodze cywilizacyjnego 
i ekonomicznego rozwoju. 

Pod wpływem troski,  słu- 
sznej, ale bynajmniej nie rozpa- 
czliwej, prawie wcale nie zwraca- 
no u nas uwagi na drugą, zasadni- 
czą jednak, stronę kolejnictwa. na 
samą zasadę poprawnei eksploa- 
tacyi dróg żelaznych. A raczei o 
tyle na tę zasadę zwracano uwa- 
gę, o ile ona bezpośrednio naru- 
szała nasze bliższe, narodowe in- 
teresy. Zabstrahujmy jednak od 
nich na chwilę. Zobaczmy, czy 
spojrzenie. chłodne, dalekie od 
wszelkiego, nawet najiogólniejsze- 
go egoizmu, na tę sprawy, nie od- 
kryje nam groźnej a zakaźnej cho- 
roby w organizmie kolejowym, 
zaszczepionym na wielkiem ciele 
państwowem. 

Do niedawna jeszcze pano- 
wała doktryna, nakazująca upań- 
stwawiać koleje. Pomimo rozgło- 
su tej nauki, pomimo wrzaskliwo- 
ści jej zwolenników i entuzyastów, 
wołających, że skup kolei jest o- 
bowiązkiem państwa, pomimo za- 
pewnień, że ta teza jest poparta 
całym ciężarem nauki nowocze- 
snei, doktryna przeciwna broniła 
się z energią, przemieniała w kry- 
tykę, druzgocącą naukę o upań- 
stwowieniu kolei i znaidowała 
mnóstwo zwolenników. Są kraje 
nie dotknięte zgoła zarazą skupu, 


np. St. Zjednoczone. Są inne, któ: 
re na to jakby zrobiły częściowe 
doświadczenie skupowe, aby cały 
bezsens jego pokazać, np. Fran- 
cya. Są specyaliści, którzy życie 
niejako poświęcili zadaniu odwo- 
ływania państw z fatalnei drogi, 
jak Molinari, jak Guyot. Są mie- 
sięczniki poważne, przez mężów 
najsurowszej nauki pisane, które 
oświetlają na każdym kroku nie- 
dorzeczności zasady: państwo- 
zarobkowiec, np. „Journal des éco- 
nomistes'. Do dnia dzisiejszego 
większość kolei świata eksploato- 
waną jest przez prvwatne towa- 
rzystwa. W 1908 r. Edwin Pratt 
w swem specyalnem dziele „Rail- 
ways and nationalisation“, w po- 
lemice z niemieckimi ekonomista- 
mi dowiódł, że państwa są wła- 
ścicielami 186 tysięcy mil kolejo- 
wych linii, a towarzystwa prywa- 
tne 453,5 tys. mil. A należy tu je- 
szcze kilka korektyw wprowadzić: 
w Indyach i w Holandyi koleje, 
będące własnością rządu, oddane 
są w prywatną eksploatacyę. 
Dwa czynniki wpłynęły na to 
uniesienie skupowe. Pierwszy, to 
młodość i niedojrzałość nauki o 
państwie. Dopiero w ostatnich 
czasach spostrzeżono się, iż i pań- 
stwo powinno być przedmiotem 
nauki, jak wszelkie inne ziawisko 
społeczne. Narodziła się, w Niem- 
czech przedewszystkiem. Staats- 
lehre. Przez szczęśliwy wysiłek 
myśli, tę gałęź wiedzy oddzielono 
od nauki o prawie państwowem, 
Gd  Staatsrechtsiehre. stawiając 
przedmiot dany na własnym grun- 
cie. Dziś posiada nowa nauka 
swe dzieło klasyczne, Allgemeine 
Słaatslehre, napisane przez profe- 
sora heidelberskiego o nazwie cze- 
skiej, Georga Jellincka, które do- 


czekało się tego honoru, iż je na 
francuski język  przetłómaczyła 


cała grupa juryskonsultów. Re- 
zultaty ostateczne, wyłożone w 
term dziele, są niezmiernie skąpe 
przecież. Jellineck zajmował się 
przedewszystkiem — oczyszcza- 
niem stajni augiaszowych w dzie- 
dzinie wiadomości naszych o pań- 
stwie. MRozpraszał nieporozumie- 
nia, obalał błędy, usuwał przesą- 
dy, otwierał drogi na przyszłość. 
Całego niemal ogromnego tomu 
potrzeba mu było, aby nareszcie 
dać — samo określenie państwa. 
Otóż zasada skupu kolei ustano- 
wioną została przed temi studya- 
mi, w atmosferze błędnych o pań- 


stwie nauk i dzikich nieraz o 
wszechpotędze państwa przesą- 
dów.  Energiczniejszy minister, 


rozsadzany żądzą orderów, był 
czynnikiem decydującym w tych 
sprawach. Parlamenty wobec no- 


wych a tem śmielej rzucanych 
poglądów, że doświadczenie ich 
mie oceniło jeszcze, 
uieraz rodzaju kręćka skupowego. 
Wielu się wydawało, że w jakiś 
niesłychanie silny sposób wzmo- 
cni się jedność i spóiność narodo- 
wą, gdy rząd iaknajwięcei dosta- 
nie roboty, zadań, odpowiedzial- 
ności. Wszystko to były jakby 
sny, wyprojektowane w perspek- 
tywy przyszłości. 

Istniał i drugi czynnik, popy- 
chaiącyterządy doskupowości. Był 
to socyalizm. Rozmaici mężowie 
stanu, począwszy od samego Bis- 
marka, mniemali, że w socyali- 
źŹmie zasada upaństwowienia pra- 
cy jest słuszna, a tylko kolekty- 
wizm, komunizm, zniesienie wła- 
sności i hierarchii są błędne. 
W końcu poprzedniego wieku wi- 
dać w wielu krajach wyraźne dą- 
żenia do częściowej socyvalizacyi 
społeczeństw, przyczem wielu mę- 
Żów stanu uważa takie postępo- 
wanie za najlepszą walkę z socya- 
lizmem samym. Clémenceau np. 
przeprowdza skup kolei zacho- 
dnich, aby Jaurećsowi sprawić zło- 
śliwy kłopot. Częściowe reformy 
w duchu socyalistycznym miały 
uniemożliwić rewolucyę socyali- 
styczną. Słynny ekonomista nie- 
miecki, Wagner, wynalazł i ogło- 
sił  katedersocyalismus. Odbyły 
się niespodziewane i wczoraj je- 
szcze nieprawdopodobne — za- 
ręczyny socyalizmu z państwem. 

Być może. że te dwie przy- 
czyny nie wystarczyłyby do spo- 
pularyzowania błędu, gdyby nie 
oświetlił go pewien przykład. Pru- 
sy upaństwowiły swe koleie — 
i to było zapewne decydują- 
cym momentem w całej tej spra- 
wie. Gdy potem rozpoczęto w ja- 
kimkolwiek parlamencie rozmowę 
o wykupie, doświadczenie pruskie 
wprowadzane było w aureoli, cy- 
wilizacya pruska Święciła tryum- 
fy. „Patrzcie, oto, co Prusy zro- 
biły ze swych kolei!“ Zaaiduie- 
my ten „leitmotiv* przy każdej 
okazyi. 

Trzeba przecież wziąć pod u- 
wagę dwie okoliczności, naprzód: 
Prusy mają najdoskonalsza admi- 
nistracyę, jaka istnieje na Świe- 
cie; jeżeli gdzie niesłychanie tru- 
dne i niesłychanie ryzykowne za- 
danie państwowe mogło się po- 
wieźć tylko dzięki wartości per- 
sonelu, jaki był do rozporządze- 
nia, to właśnie w tem państwie: 
doświadczenie, tu udane, jeszcze 
nic nie przesądzało o powodzeniu 


podobnej próby w innych pań- 
stwach, gorszym urzędniczym 
rozpborządzających  materyałem. 


dostawały : 


Następnie Prusy włożyły w tę 
sprawę całą swą ambicyę i miłość 
własną. Zobaczyły się one nagle 
u szczytu cywilizacyi, — dzięki 
swym kolejom. Od tej chwili ża- 
dne poświęcenie nie było dla nich 
zadrogiem. Koleje ich stały się 
źrenicą oka. Całą umiejętność ad- 
ministrowania, a także całą zręcz- 


ność w zasłanianiu stron ciem- 
nych i zamazywaniu niepowo- 


dzeń wprowadzono w grę, aby 
olśnić świat cały. I to się udawa- 
ło, — aż do czasu. 


Wątpliwości nastąpiły od mo- 
mentu, w którym M. G. Schelle, 
kierownik Międzynarodowego In- 
stytutu Statystycznego, zwrócił 
uwagę na fakt niezmiernie cieka- 
wy z dziedziny buchalteryi. Po- 
kazał on, że nie istnieją czyste ra- 
chunki z przedsiębiorstw państwo- 
wych; co więcej, że takie rachun- 
ki istnieć nie mogą. Autonomicz- 
ne prowadzenie rachunkowości 
każdego z oddzielnie funkcyonu- 
jących przedsięwzięć, związanych 
jednak powrozem przynależności 
do państwa, nie da się uskutecz- 
nić. „Dobrze zorganizowane pań- 
stwo posiada jednę tylko kasę, po- 
dobnie, iak dobrze zorganizowa- 
ne towarzystwo akcyjne. Nie mo- 
że ono rozróżniać pożyczek roz- 
maitvch, jakie zaciąga. Wszy- 
stkie one oparte są na gwarancyi 
jedynei. a tą jest — kredyt pań- 
stwowy'. Tak mówi naipierwszy 
specvalista w statystyce. A kon- 
kluzya stąd jest: „Zachodzi anti- 
nomia pomiędzy zdrowemi zasa- 
dami budżetowych reguł a prowa- 
dzeniem przedsięwzięć zarobko- 
wych przez publiczne władze“. 
Innemi słowy: nie należy dawać 
sobie uciąć ręki za dane optymi- 
styczne, ogłaszane przez pruski 
zarząd kolei. 

Jednak — rzućmy okiem na 
te dane. Koleje pruskie dały skar- 
bowi dochodu: w 1882 r. 5.22% od 
kap. eksploatacyjnego, w 1835 — 
4,88%, w 1900 — 6,75%, w 1908 
4,73%, w +Ł909 5,04%. Otóż 
trzeba wziąć pod uwagę, że w tych 
obliczeniach nie liczy sie wcale 
długu, jaki został przez państwo 
zaciągnięty na skup kolei. Od te- 
go długu jednak państwo musi 
płacić 3%. Odeimijmy te 3%, a 
zarobki kolei pruskich spadną od- 
razu do niezmiernie skromnych 
rozmiarów. A trzeba jeszcze je- 
dno wziąć pod uwagę: Koleje rzą- 
dowe nie płacą żadnych podat- 
ków do skarbu państwa. Prywat- 
ne płaciłyby corocznie wiele mi- 
lionów marek. W Anglii np. płacą 
one od mili kolejowej 5.250 fr. 


loto świetny zarobek kolei 


pruskich rozpłynął się gdzieś pod 
ręką w świetle pierwszej, niecG 
ściślejszej rachunkowości. 
Oczywiście, że wszędzie in- 
dziej jest — gorzej jeszcze. P. B. 
Koskowski, zwolennik upaństwo- 
wiania kolei w zasadzie, przyta- 
cza jeszcze koleje szwajcarskie 
za przykład zarobkowości. Mamy 
właśnie najświeższe o tem dane 
pod ręką („La Realpolitik en Suis- 
se“ w „Journal des Economistes*, 
zeszyt majowy 1813 r.). Maleńkie 
państwo, po dokonaniu skupu go- 
tardzkiej kolei, ostatniej prywa- 
tnej jeszcze, posiadać bedzie pół- 
tora miliardowy dług, od którego 
trzeba będzie płacić procent za- 


granicznym przeważnie kapi- 
listom, bez względu na re- 


zultaty eksploatacyi. Cały kre- 
dyt kraju stał się w ten sposób za- 
leżnym od powodzenia kolei. Ca- 
łe życie gospodarcze, cały dobro- 
byt dzielnego kraiu i pracowitego 
narodu zawisnął teraz na sukcesie 
jednego z przedsiębiorstw, bar- 
dzo dobrze przedtem prowadzo- 
nego przez ludzi prywatnych, 
wpłacających do kasy skarbowej 
ogromny podatek za samo prawo 
ryzykowania swych kapitałów w 
kolejowem przedsięwzięciu. 
Szwajcarskie koleje rządowe 
od 1903 r. aż do 1911 r. dawały 
skarbowi straty. W 1911 r. przy- 
niosły po raz pierwszy pięć i pół 
miliona franków czystego zysku. 
Ale prawo nowe podniosło płacę 
personelowi koleiowemu, począ- 
wszy od 1 kwietnia 1912 r. Czy 
to nie pochłonie lekkiej nadwyżki 
"dochodów kolejowych, jaką eks- 
ploatacya za rok 1911 wykazała? 
Włoskie doświadczenie kole- 
jowe okazało się ieszcze bardziej 
opłakanem.  Rozluźnienie dyscy- 
pliny stało się pierwszym, a by- 
najmniej nie największym jeszcze 
złym skutkiem nowej svtuacyi. 
Dyrektor kolei państwowych. 
Bianchi, z największym pesymi- 
zmem zapatrywał się na możność 
ustalenia normalnych warunków 
w pracy personelu; jednak przed- 
sięwziął środki do naprawy. jak 
to było jego obowiązkiem. Ale 
deputowani radykalni wtrącili się 
w tę sprawę, wywarli nacisk na 
rząd i Bianchi zmuszony został 
większość swych dobroczynnych 
rozporządzeń cofnąć. Innym skut- 
kiem doświadczenia było uzna- 
nie, przez prawo o kolejach, iż 
rząd ma obowiązek popierania za- 
kładów przemysłowych drogą 
wielkich obstalunków. Deputowa- 
ni znowu zaczęli wywierać nacisk 
na gabinet i minister Luzzati zo- 
bowiązał się corocznie stalować 


8.000 wagonów nowych, podczas 
gdy znaczna ilość dawnych prze- 
chodziła już potrzebę. W 1907 r. 
Giolitti zapragnął naprawić zde- 
zorganizowaną gospodarkę kolejo- 
wą i mianował osobny komitet 
nadzorczy. Nie polepszyło to zgo- 
ła wygody pasażerów, ani usunę- 
ło zalegania towarów. Giolitti, in- 
terpelowany w tej sprawie, wziął 
na siebie wyłączną całą odpo- 
wiedzialność. Wytworzyła się sy- 
tuacya charakterystyczna: cała 
polityka kraju zawisła oto od eks- 
ploatacyi kolei. Trzeba albo trzy- 
maé niedołężnego ministra, nie u- 
miejącego poradzić sobie z zada- 
niem państwowem, albo go usu- 
nać, aby oddać ster kraju w ręce, 
bynajmniej nie sprawniejsze. Osta- 
teczny rezultat: trzeba się pogo- 
dzić z tem, że koleje krajowe bę- 
dą gospodarowane w naifatalniej- 
szy sposób, wszelkiemu zdrówe- 
mu gospodarstwu urągający. 

W Belgii, Austryi, Węgrzech, 
we Francyi nie jest lepiei. 

Rosya również weszła na tę 
samą drogę. Jei koleje przecież 
poczęły dawać wielkie zyski. Bu- 
dżet państwowy w ogromnej czę- 
ści pokrywany jest obecnie z 
dwóch źródeł: dochodu od wódki 
i dochodu z kolei. Ten dochód 
z kolei ma jednak dwie przyczy- 
ny różne: wielkie oszczędności, 
praktykowane przez dzisiejszego 
zwłaszcza ministra komunikacyi, 
i szczęśliwy w ostatnich latach 
rozwój uprzemysłowienia krajów 
państwa. Każda kolei powstaje 
w taki sposób, że zdolna jest do 
funkcyi większych, aniżeli potrze- 
by rzeczywiste w moment otwar- 
cia ruchu. Samo powstanie kolei 
zresztą te nowe potrzeby wywo- 
łuje. Na nowej linii, gdzie kursują 
dwie albo cztery pary pociągów, 
może kursować zaraz dziesięć par 
pociągów. Ale gdy przyjdzie po- 
trzeba kursowania dwudziestu par 
pociągów, sytuacya już się zmie- 
nia: konieczne są już rekonstruk- 
cye, gruntowne i kosztowne. Ko- 
leje rosyiskie, dziś tak dochodo- 
we, docierają właśnie do granicy, 
w którei konieczność nowych a 
ogromnych nakładów stanie się 
nieuniknioną. I wtedy dzisiejsze 
zyski poczną topnieć szybko. 

Najnowsze doświadczenie, ja- 
kie rząd rosyiski zrobił, skupując 
kolei Warszawsko-Wiedeńską, o- 
kazało się typowem. Minister 
skarbu wyliczył, że do wygaśnię- 
cia koncesyi, czyli do 1932 roku, 
akcyonaryusze zarobią 49 milio- 
nów rubli. Powstała idea — ge- 
nialna: wykupić kolei za pienią- 
dze samych akcyonaryuszóy. Da 


się im 32 miliony, — ich własnemi 
pieniędzmi wypłacone, — pozo- 
stanie jeszcze w zysku: 49 minus 
32 = 17 milionów. Czytelnicy na- 
si przypomną sobie pewnie, jak 
czarodziejsko na izby petersbur- 
skie wpłynął ten rachunek. I cóż 
dalej? Oto nie upłynęły jeszcze 
dwa lata, a p. Pauker obliczył, że 
trzeba wydać 30 milionów rubli, 
jeżeli chce się doprowadzić kolei 
do stanu poprawnej eksploatacyli. 
Liczmy ciągle: 17 minus 30, to 
daje już 13 milionów straty. A do 
1932 roku mamy jeszcze lat dzie- 
więtnaście... 


A trzebaż zobaczyć, czem 
dziś już jest mechanizm kolei 
Warszawsko - Wiedeńskiej! Nie- 


ma tak złej kolei w całem pań- 
stwie rosyjskiem. Niedawno mie- 
liśmy okazyę rozmawiania o tem . 
z pewnym rosyaninem, inżynie- 
rem komunikacyi, wiele po Rosyi 
podróżującym, który wydziwić się 
nie mógł złemu stanowi lokomo- 
tyw, puszczanych w drogę, z ru- 
rami, nie będącemi wstanie utrzy- 
mać wody w kotle i nieinającemi 
oarowych hamulców. W guber- 
niach Cesarstwa tylko na podrzę- 
dnych liniach podjazdowych podo- 
bnym materyałem się operuje. 
A przecież kolej Warszawsko- 
Wiedeńska stoi na pierwszem bo- 
daj miejscu w państwie pod wzglę- 
dem ruchu pociągów. Nie jest to 
bynajmniej podrzędna linia okra- 
iny, którą można traktować, iako 
niesympatycznego pasierba, — to 
wielka, to główna arterya, łączą- 
ca całe imperyum olbrzymie z Za- 
chodem, z kulturą, z centrem 
świata. 

I Rosya zresztą znalazła się 
w analogicznej sytuacyi z Szwai- 
caryą. | iej dobrobyt, i jei kredyt 
związany został z powodzeniem 
i niepowodzeniem kolei. Z ośmio 
i pół miliardowego długu pań- 
stwowego niemal sześć miliar- 
dów opłaciło skup i budowę linii 
kolejowych. Od tego płaci się za- 
granicznym kapitaliston corocz- 
nie setki milionów samego pro- 
centu. A dług trzeba jeszcze amor- 
tyzować przecież. Tymczasem 
prezes gabinetu i minister skarbu, 
Kokowcow, traktuje już o nowe 
miliardy kolejowe. Przez szereg 
cały lat państwo pakować będzie 
po 500 milionów franków corocz- 
nie w tę nienasyconą otchłań... 
Tak się przedstawia oto naj- 
świetniej malowana zawsze stro- 
na państwowej gospodarki kolejo- 
wej: strona zysków skarbowych... 

E TEA 


Z zapomnianych prac Prospera Gorskiego. 


„Rokoko” w Polsce. 


Prosper Gorski 
w stulecie urodzin. 


W roku b. upływa lat sto od czasu 
urodzin malarza ukraińskiego, Prospera 
Gorskiego. Urodził się w roku 1813 w 
Łysiance. Ukończył nauki w szkole Ba- 
zyliańskiei w Humaniu. Pierwsze lekcye 


rysunku pobierał od Antoniego Gajew-' 


skiego. Jako malarz, był samoukiem. 
Ilustrował dzieła Syrokomli, Kraszew- 
skiego, pieśni ludowe i przysłowia ukra- 
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ińskie. Aleks. Groza nazywa go mala- 
rzem-poetą, zapewne z powodu temato- 
wości i opowiadawczości jego kompozy- 
cyi rysunkowych. Był przyjacielem Kra- 
szewskiego oraz trzech kompozytorów 
muzycznych: Zaręby, Witwickiego i Zie- 
lenoia.  Naidłuższą część swego życia 
spędził w Żytomierzu, gdzie zmarł w 


- grudniu 1888 r. Podane w numerze ni- 
niejszym reprodukcye prac  iorskiego 


zaczerpnęliśmy ze zbiorów p. Lucyny 
z Korzeniowskich Matlińskiej, wnuczki 
J. Korzeniowskiego. BARI 


Z zapomnianych prac Prospera Gorskiego. 


„Powrót Taty” 


Lwów jesienią. 


Zdawałoby się, że Lwów, 
żony w klimacie umiarkowanym, 
powinien mieć taką samą jesień, 
jak i inne miasta w tei strefie. I o- 
czywiście, niebo robi wszystko, co 
do niego należy. Czasem się uśmie- 
chnie, błyśnie słońcem, czasem znów, 
jak lunie, to aż się w człowieku du- 
sza skręca ze zgrozy i przerażenia. 


poło- 


Jak zresztą wszędzie w tei zgoła 
niesłusznie „umiarkowaną“ nazwa- 


nej strefie. 

Zmieniaią się może na jesień lu- 
dzie we Lwowie? Może zrzucają 
skórę kobiety, jak węże, a lenieją i 
tracą włos mężczyźni? Nie. A przy- 
naimniej nie dzieje się to wyłącznie 
w jesieni, bowiem lwowianki cały 
rok bardzo chętnie zmieniaja jak- 
najczęściej, jeśli już nie skórę, 
to przynajmniej suknie, przeto nie- 
ma sezonu, w którym by Iwo- 
wianie nie tracili włosów, o ile nota- 
bene jakie mają. W tem iednak nie 
byłoby nic nadzwyczajnego. iako że 
zwyczaj taki panuie na wszystkich 
ziemiach Rzeczypospolitej i poza iej 
granicami. Szczerze mówiąc, nowa 
moda zawsze mnie więcej zajimowa- 
ła, niż nowe systemy filozoficzne, 


niestety jednak, nie Lwów jest mia- 
stem, z którego z tryumfiującą miną 
możnaby donosić o nowych jakichś 
kształtach i kreacyach na tem polu. 
Ubieramy się tu zawsze według Wie- 
dnia, czyli, że idziemy stale o rok pó- 
Źniej za Warszawą. Zato zadłużeni 
jesteśmy zwykle na cały rok na- 
przód. 

Wiadoma rzecz, że o iesieni nie 
decyduje miesiąc, brak liści na drze- 
wach, słota czy chłód — bo wszy- 
stko to możemy bez żadnego wysił- 
ku mieć w lecie. jakeśmy się znako- 
micie mogli przekonać. W wielkich 
miastach o jesieni stanowi to, co się 
nazywa „sezonem“. Ruch artysty- 
czny — czyli generalna próba no- 
wei mody. Taksamo jest i we Lwo- 
wie, ale prócz tego, mamy tu inne ie- 
szcze oznaki jesiennej pory. Przede- 
wszystkiem, miasto zaczyna się — 
rozkopywać. 


Wygląda totak, iakby nagle uli- 
ce popękały, pootwierały się, ukazu- 
jąc czarne dna czeluści piekielnych. 
Albo iakgdyby kopano szańce i ob- 
warowywano nagwałt miasto, do 
którego już jutro może wtargnąć 
nieprzyjaciel, śmierć niosąc mężom, 
a gwałt powabnym niewiastom. Co 
to za system — trudno zrozumieć, 
ale już pod koniec lata na Wszy- 


* 
stkich ulicach wre gorączkowa: pra- 
ca. Obnażają się jakieś podziemne 


rury, sypią aprosze, flesze, glacis, 
baterye pokaźne, wysokości dwu- 


dziestołokciowej, rowy dla strzel- 
ców, a tu i owdzie widać zgoła fo- 
remne szańczyki, ustawione praco- 
wicie z sześciokątnych kostek bru- 
kowych. Te fortyfikacyjne prace 
trwają, ku podziwowi Iwowian a ra- 
dości słusznej ich zawsze licznego 
i dzielnego potomstwa, to bowiem 
zajmuje na okopach obronne pozy- 
cye, prażąc w siebie i w przecho- 
dniów kasztanami, że zaś ten wła- 
Śnie niejadalny frukt zawsze u nas 
obrodzi, przeto nierzadko walczące 


armie sypią w siebie rotowym o- 
eniem, zagrzewaijąc do biegu spo- 


koinieiszych i dorosłych obywateli. 
Poważny obywatel nie protestuje 
przeciw temu, po pierwsze, dlatego, 
że owo powstawanie szańców na uli- 
cach miasta uważa nieledwie za zia- 
wisko klimatyczne, po drugie, ponie- 
waż sam w tenże sposób zabawiał 
się w pacholęcym wieku, przypomi- 
nając sobie oblężenie Lwowa przez 
kozaków i okazane przez ten gród 
męstwo, po trzecie, że iak tylko wy- 
dostanie się z krzyżowego ognia na 
obszerniejszy placyk, o minionem 
niebezpieczeństwie zapomina, co jest 
iego cechą charakterystyczną. Tak- 
samo rzecz ma się z „szańcami*. Mi- 
ia „babie lato, zaczyna się słota. 
Prac ziemnych kontynuować nie mo- 
Żna. Co woda i deszcze rozmyły, to 
zniknęło, reszta twardnieje. pokrywa 
się wkońcu |Iśniącym, hartownym 
pancerzem lodowym i sterczy tak 
przez całą zimę, ku niezaprzeczonei 
ozdobie miasta, ale niewiadomo, dla 
jakiego celu. I sterczałyby te wały. 
Bóg wie, jak długo, gdyby nie wro- 
dzony |lwowskiei Radzie mieiskiei 
zmysł praktyczny. Oto z wiosną, 
kiedy już gruda rozmięknie. spo- 
strzega ten i ów, że właśnie nadszedł 
czas do zasypania rowów, co się też 
bezzwłocznie dzieje. Na nieszczęście, 
po kilku miesiącach ktoś sobie przy- 
pomina powód, dla którego swego 
czasu place i ulice porozkopywano, 
robi wielki gwałt w ratuszu, który 
czemprędzej organizuje nowe ro- 
boty fortyfikacyjne, roztwierają się 
wnętrzności ulic, wznoszą nowe re- 
duty i bastyony i—znów iesień nad- 
chodzi. 

Ma Lwów dwa rodzaje iesieni: 
mokry i suchy. 

Pierwszy rodzaj, zwany też 
„Dickensowskim*, jednoczy wszyst- 
kich w knaipeczce, przy szklance ja- 
kiegoś trunku; wtedy to obywatel 
miasta Lwowa jest rad i cieszy się 
z tego, że „wiatr za oknami śmieje 
się“. Fuczą knajpy i knajpki polity- 
ką, plotkami, narzekaniami na kiep- 
skie czasy, nieurodzaje i intrygi 
wszystkich nieżyczliwych świętych. 
A tymczasem „za oknami“ — roz- 
pacz! Nowe ulice rozkopano:; gdzie 
wczoraj był asfalt, dziś rowy. poza- 
stawiane chytrze barykadami, dzię- 


ki którym łamie się nietylko laskę 
i iednę nogę. ale wszystko, co się 
ma do złamania; rozdeptany „czar- 
noziem* lwowski chwyta za nogi, 
mylą niewiadomo co znaczące czer- 
wone i białe latarnie, dekora- 
cyinie porozwieszane. Nierozkopane 


ulice sterczą, a -deszcz wali. leje, 
siecze... Ulice królewskiego, sto= 
łecznego miasta Lwowa wygląda- 


ją wówczas, iak promenada w No- 
womińsku lub w sympatycznej Koł- 
bieli. że nie wspomnę już Wołomi- 
na. Takie to wieczory iesienne, wy- 
rywające parasol z ręki i głowę z 
karku, lubi opisywać Dickens, wspo- 
minając ciepło palącego się na ko- 
minku ognia i luby zapach ponczy- 
ku — a że Iwowianin literaturę sza- 
nuje, przeto, w myśl tradycyi Dic- 
kensowskich, wnet skręca tam, gdzie 
wprawdzie niema ognia na kominku, 
ale zata o ponczyk nietrudno... I w 
mgnieniu oka złość go opuszcza, a 
chociaż przed chwilą jeszcze zaklinał 
się sam przed sobą, iż niema na Świe- 
cie gorszej „dziury“ od Lwowa, teraz 
szczęśliwy i dumny, wynosi go pod 
niebiosa, zadowolony, pobłażający 
irozmowny. I tylko „wiatr za okna- 
mi śmieje się...“ 

Zato w pogodny czas wylega 
wszystko na słońce, na „Wały“, do 
ogrodów. 

Ludzie ciężsi, starsi, a żałujący 
sobie kilkunastu groszy na tramwaj, 
obsiadają ławki na „Wałach. okala- 
jących śródmieście. „Wały Hetmań- 
skie“, zaczynające się od gmachu 
Teatru Miejskiego, słoneczne, lecz 
niezadrzewione i pełne pyłu, należą 
do żydów. Pod teatrem przez cały 
dzień kupią się brudne, napół ubra- 
ne nieraz dzieci, wykrzykujące ró- 
żne niezrozumiałe komplementy w 
żargonie. Ta „sfera wpływów“ się- 
ga aż do kawiarni Wiedeńskiej i po- 
mnika Sobieskiego, atakowana w 
dnie powszednie przez „czarną gieł- 
dę*. W niedziele i święta żydzi zni- 
kają, a na ich miejsce zjawiają się 
służące i żołnierze. Więc są „lwow- 
skie dzieci“, żołnierze lwowskiego 
pułku piechoty, krzywonodzy i pła- 
skonosi kawalerzyści austryaccy w 
czerwonych szarawarach, artylerzy- 


Ści, strzelcy — a dziewczęta z całej 
wschodniei Galicyi — i „mazurki*, 
i rusinki, i dziewczęta z tatarskich 


wsi, wszystko w sztywnych, stra- 
sznie kolorowych sukniach, o twa- 
rzach żółtych, krótkich, szerokich, 
z sinemi wargami, płaskiemi nosami 
i skośnemi oczyma. To tedy roi się 
kolorowo do słońca, rozmawiając o- 
zdobnie w trzech mieiscowych ięzy- 
kach, a mianowicie: w zamarstynow- 
skim. w łyczakowskim i w ianow- 
skim *). 

Dalszy ciąg Wałów, sięgających 


*) Różnice między dyalektami dziel- 
nicowemi we Lwowie są znaczne. I tak 
np.: słowo „orzechy“ w każdej dzielnicy 
wymawia się inaczej. W iednei mówią 
„urzechy”, w drugiej „uorzechy*, w trze- 
ciej „worzechi*. 


przez plac Halicki aż ku placowi 
Bernardyńskiemu, obsiadają ludzie 
poważni, ale z „lepszych sfer*, dro- 
bne mieszczaństwo, które chciałoby 
łyknąć trochę słońca, ale się od uko- 
chanei ulicy oderwać nie może, i 
młodsi, nie obojętni jeszcze na wdzię- 
ki niewięście, emeryci. Jedni i dru- 
dzy siedzą kamieniem, patrząc tylko 
pilnie, obserwując i obgadując bli- 
źnich, jak pensyonarki, wyglądające 
przez okno. Oczywiście, nianiek z 
dziećmi i adoratorami wszędzie iest 
pełno. 

Wały gubernatorskie, znajdują- 
ce się pod namiestnictwem, dość 
odległe od środka miasta i zacienio- 
ne staremi drzewami, są ulubionem 


miejscem starych emerytów. Tu 
oni przychodzą, ci weterani biur, 
mistrze „w załatwianiu numerów 


a niezałatwianiu spraw“, biurokraci 


Aleja westchnień. 


Park łyczakowski. 


namiętni a, niestety, już nieczynni. 
I tu, w blizkości najwyższych orga- 
nów władz politycznych, z oczyma 
utkwionemi w bramę namiestnictwa, 
słodko do słońca uśmiechnięci, śpią 
i marzą... Uskrzydlone tytuły rad- 
ców, nadradców, radców dworu, 
radców cesarskich i tainych radców 
lataią im koło uszu, iak kolibry, iak 
śpiewające motyle... Przed oczyma 
piętrzą się piramidy aktów — każdy 
akt ma swój numer i te numery idą 
w miliony a Sprawa wciąż jest 
niezałatwiona — co- zà cud, co. -zd 
szczyt zręczności biurokratycznej! 
Tak, ci weterani już tych „cudów“ 
robić nie mogą, ale dlatego oni tu 
tak chętnie siadają na ławkach Wa- 
łów Gubernatorskich i tak chętnie tu 
drzemią, jakby byli we własnej kan- 
celaryi, bo tam, w tym gmachu na- 
miestnictwa, tam są biura, tam się 
pisze akta, tam się referuje! 

Zaś dalej, ku Wysokiemu Zam- 
kowi, koło kościoła Karmelitów, pi- 
szczą, krzyczą i Śmieją się setki 
dzieci, tych naiuboższych dzieci z 
Sieniawszczyzny, Z placu Strzelec- 
kiego, ze starego Lwowa. Hałasuie 
to a ćwirka bezustannie, jak sejmu- 
jące wróble... 

Lwowski „burżuj“, mający w co 
ustroić żonę i nadobne córy, ciągnie 
do „Stryiskiego parku“, jak się je- 


szcze zawsze po staremu mówi. 
liczny to ogród, ukochany przez 
lwowian, gęsto zarosły, iesienią — 
niby gobelin. Tu uczą się do matu- 
ry gimnaziści i gimnazistki, do egza- 
minów studenci, tu młodzież zapra- 
wia się do flirtu, tu rywalizują Z So- 
bą bez ceremonii chóry męskie i żeń- 
skie. To jest, zejdzie się kilka pa- 
nienek w iakim kąciku — zaczynają 
Śpiewać; wnet z drugiego kąta od- 
powiada im jakiś młody kwartet 
męski. W bocznych alejach — wszę- 
dzie pary. Młode, przejęte ważno- 
ścią chwili, z minami tragicznemi. 
Jakgdyby, ach, był to już ostatni 
dzień... I więcej już nigdy... A drze- 
wa aż się wiią ze śmiechu, te stare, 
doświadczone drzewa najulubieńsze- 
go lwowskiego ogrodu, cynicznie po- 
błażliwe, wiecznie chciwe nowych 
pikantnych anegdotek... Patrzą na 
młode, świeże panienki z błyszczą- 
cemi oczyma, z czerwonemi ustami, 
śmiałe i pełne temperamentu, na 
chłopców  obleśnie sentymentalnych 
i szepczą sobie: „Awo! Oś to my ta- 
kie głupie! Nie takich my widziały! 
Ta co si szarpać! Przyidziecie wy 
tu jeszcze na saneczki, czemu ni!...* 
Ale tragiczne pary nie słyszą... 
Zamyślone, dłoń w dłoń, drepcą 
przez puste Ścieżki, przez słynną 
„Aleję szacha perskiego“ ku młod- 
szej części parku, ku Pełczyńskim 
Stawom, na cytadelę, gdzie „ostatnie 
słowo“ swobodnie można powie- 
dzieć, gdzie żywej duszy niema — 
prócz jakiego tysiąca „tragicznych 


Dla ścisłości muszę zaznaczyć, 
że w jakiemś pokrewieństwie z par- 
kiem Stryiskim jest t. zw. Park na 
Żelaznej Wodzie, czyli Michalskiego. 
Ponieważ jednak tuż przv tym par- 
ku mieszkam już od dwóch lat, prze- 
to nie mam naimniejszego wyobra- 
żenia, jak on wygląda. Zdaleka wi- 
dać, że są w nim drzewa i to stare 
i piękne. Mówią, że iest to bardzo 
ładny ogród, ale tem mniej do niego 
się kwapię. bo wielką przyjemność 
sprawia mi myśl, że we Lwowie jest 
jakiś nieznany mi zakątek. 

Miło się też siedzi w nowym Par- 
ku Łyczakowskim. Należy on wła- 


ściwie do młodzieży gimnazyalnej, 
bo ta gromadzi się tu naichętniej, 
głównie z powodu braku nadzoru, 


iako że starsi rzadko się tu pokazu- 
ia, przenosząc park Stryiski. Kto się 
chce dowiedzieć, co się dzieje w 
szkole. iak stoja szanse poszczegól- 
nych klubów oficvalnych i nieqfi- 
cyalnvch piłki nożnej czy nart, iaki 
duch żywie w młodym narodzie, ten 
niech tvlko tu się ziawi. Tu dowie 
sie. iakie to „gwizdane hasło“ mają 
„Czarni”. potężny związek „footba- 
listów“, i że znów drudzy, nie wiem 
już, iacv, zwołują się pierwsza frazą 
aryi Escamilla z „Carmen', jak wie- 
lu innych bardzo użytecznych rze- 
CZY 
Wysoki Zamek jest naipiękniej- 
szy, alę bój się o niego terąz ostry 


toczy. Okolony najbliższą dzielnicą 
Żydowską, został też zdobyty przez 
Żydów, co dobrze świadczy o ich u- 
podobaniach. Niestety, pewne ma- 
niery, głośne mówienie, żargon, nie- 
miecki język, lub okrutny dyalekt 
lwowsko-żydowski, nie mogą przy- 
czynić się do uprzyjemnienia miej- 
sca. Zato w piękne, słoneczne, cie- 
płe dni roino tu, ciasno i gwarno aż 
zanadto. „Kupcowe*, mamki, ułani, 
dzieci... Widziałem nieraz całe ko- 
ła małych żydóweczek. Jak zwykle, 
dzieci trzymały się za ręce, kręciły 
to w lewo, to w prawo, śpiewając 
przytem jakąś piosenkę—po polsku. 
Ale „patrole różnych „armii w pa- 
pierowych czakach, z generalskiemi 
pióropuszami bardzo energicznie od- 
grażają się sobie — w żargonie... 
Par „tragicznych* i tu nie brak, ale, 
prześladowane przez tłumy dzieci, 
pozwalają się wypierać — ku górze 
i ciągną powoli coraz wyżej i wy- 
żej — aż na kopiec Unii lubelskiej. 
Chytre są te pary, tylko zadużo 
zwykle wpada ich na ten sam zna- 
komity pomysł i dlatego w piękny 
dzień kopiec Unii wygląda z daleka, 
iak oblepiony muchami. A jeśli so- 
bie wieczną miłość na ten Kopiec 
przysięgają — to nie kłamią przy- 
naimniej, bo kopiec, jakby czuł, że 
z „Unią“ kiepsko — osuwa się... 

Omało nie zapomniałem o leżą- 
cym w samym Środku miasta, na- 
przeciw Sejmu, ogrodzie poiezuic- 
kim. Sławny to był ogród za da- 
wnych czasów, ale od chwili, kiedy 
miasto erygowało w nim kilkadzie- 
siąt latarń, firekwencya jego zmniej- 
szyła się znacznie. Są, którzy nie 
bez racyi lubią półmrok, a nawet ca- 
ły mrok w ogrodach. Ma to swói 
wdzięk. Niemniej wieczorami mnó- 
stwo młodzi obsiada ławki — przy- 
czem za brak taktu się poczytuie, 
jeśli ktoś ośmieli się usiąść na ławce, 
na której już siedzi „ich dwoje“ — 
i, bądź co bądź, są, którzy wolą pół- 
mrok, niż biały dzień... Popłoch tyl- 
ko budzą rowerzyści, którzy, skra- 
cając sobie drogę, prowadzą rower 
przez ogród, acetylenowemi lampka- 
mi świecąc prosto w twarze „trwaiją- 
cych w ekstazie“... Nie kwiląc na- 
wet, zrywają się przerażone pary do 
odlotu... 

Miłe są wszystkie te ogrody, ła- 
dne, a jesienią wprost przecudne... 
Świeżością i mdłą, słodkawą wonią 
liści butwiejących tchną na miasto, 
które bez nich byłoby istną pustynią 
kamienną... Po wystającym nad 
miasto kopcu Unii poznaie się po- 
rę roku, poznaje się pogodę... Żół- 
knie teraz, wnet przejdzie w zzniły 
ton i zczernieje... A wówczas. jak 
na dany znak, zrzucą drzewa liście, 
opustoszeją parki, wiatr chwyci za 
czuby stare drzewa... I będzie smu- 
tno, póki nie spadnie śnieg... 

A wówczas znowu rozdzwonią 
wesołe głosy i zacznie się szalona 
jazda saneczkami. 

Jerzy Bandrowski. 


Lwów. 


ŚWIAT. Rok VIII. 


Z rzeźb Edwarda Wittiga. 
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Anioł na grobowcu rodziny Al. Krausharów na Powązkach. 


Nowe twórcze porywy. 


Savitri. „Utopia”. 


Krwawa zawieja lat niedawno 
przeżytych przyniosła nam kilka no- 
wych, przedtem nieznanych nazwisk, 
które, jak Strug i Savitri, wyrosły 
sławą i nieszczęściem, krwią i pieśnią 
bezimiennego bohaterstwa czy sza- 
leństwa rycerzy rewolucyi. Savitri 
rozpoczęła od namiętnej, bezintere- 
sownei i zapamiętałej walki. Całą 
słoneczną swą młodość, całe upoie- 
nie i czar duszy oddała w iarzmo 
bożkowi klasowości i prawdy. Bo 
w koncepcyi swojej społecznej uzna- 
ła ona, że tylko klasowość może bu- 
dować prawdę. 

Wielka jej żywotność z całą 
wiarą i miłością poddała się twardej 
służbie uko- 
chanej idei. 
Słowo i pieśń 
hodowała Ww 

marzeniu 
swojem na u- 
sługi czarnych 
rzesz pracują- 
cego, tutdu. 
Chciała lud ten 
czynem SWO- 
im zbawić, 
chciała pieśnią 
swoją go od- 
kupić: z roz- 
paczą witała 
straszne dni 
zemsty; stukał w okno jej mieszka- 
nia wisielec-bohater, skazany na 
konsekwentną walkę o prawdę kla- 


Savitri. 


Sową. 
Szlochały wtedy pieśni Savitri. 
Zawodziły łkaniem  bezbrzeżnego 
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smutku i wdzierały się nawet w ser- 
ca obojętne i zimne, bo: 


Przychodzisz do mnie z pręga 
na szyi. 
Noc w noc... 


Ten okropny a ukochany płane- 
tnik dręczył Savitri. Patrzeć zaczę- 
ła w oszalałe z bólu jego oczy i po- 
wierzyła spowiedź strwożonej swo- 
jej duszy „Pani słonecznej*. | to 
był pierwszy jej artystyczny konfe- 
syonał. Tu wyspowiadała się z ca- 
łei straszliwej, gnębiącej ją prawdy. 
Nie sprzeniewierzyła się swoim ma- 
rzeniom, ale przebolała okrutną, bez- 
litosną rzeczywistość. Zaczęły się 
ianizywać nowe struny ideologiczne 


na harfie jej doświadczeń. Pod 
wpływem zapewne rosyjskich „bo- 
goiskatielii, gdyż Savitri wogóle 


wiele się przejmowała moralnemi 
dociekaniami rosyiskich pisarzy, na 
stronicach jej artykułów pojawiają 
się nuty idealistycznego brzmienia. 
Materyalizm surowy, fatalistyczny, 
materyalizm ortodoksyjnych mar- 
ksistów porzuciła już wtedy. Wo- 
luntarystyczny hymn na cześć tych, 
„co nowe życie stworzą sami'*, zajął 
miejsce najważniejsze w jej rozmy- 
Ślaniach. Czuła ona jednak stale roz- 
dźwięk między tym hymnem a rze- 
czywistością. Bo i iak pogodzić rai- 
skie krainy szczęścia. sztuki, z Suro- 
wą prozą obowiązku? Jak piękno 
czcić i wyrzec się Molocha kapitali- 
zmu? 

Savitri wtedy sięgnęła po „Ge- 
nezis z Ducha“. Romantyzmu pol- 
skiego pytała o lek dla strapionego 
swego serca. | wtedy zapewne po- 
wstała koncepcya powieściowa .„Uto- 


ść 


pii“. Możliwe, że artystyczna wi- 


żya nie posiada nieskazitelnego pię- 
kna. Możliwe, że niekiedy, mimo ca- 
łą swą pozażyciowość, niedokrwi- 
stoŚść, rozmodlenie i abstrakcyjność, 
razi brutalnością. Ale nie o to cho- 
dzi. „Utopia“ interesuje, jako nowy 
szczebel w twórczym procesie roz- 
woju duszy Savitri. Wskazuje, że 
minęły już bezpowrotnie dni wiary 
w jakąkolwiek prawdę, nie z ducha 
pochodzącą. A co naiważniejsze, 
jest to dokument przemyślenia: jak 
piękno uszanować, jak zmory kapi- 
talizmu poniechać, jak duszę własną 
zbudować. i 

Gdzieś na morskiem wybrzeżu 
mieszka on, Edmund, i Lita, jego naj- 
słodsza powiernica i kochanka. Dni 
płyną im w szczęściu i pracy. Od- 
sunęli się od wszelkiej ludzkiej za- 
wiści i złości, budują piękno swych 
dusz w ciszy i rozpamiętywaniu cĉ- 
wangelii polskiego zbawienia, księgi 
„Genezis z Ducha*. Aż oto ziawia 
się demon, Ina. Uwodzi ona spoi- 
rzeniem oczu swych tajemnych Ed- 
munda. Wraca go rodzinnemu mia- 
stu, gdzie pozostawił fabryki, bogac- 
twa i przepychy. Uciekł on od słod- 
kich ramion Lity, uciekł, by szaleć, 
by służyć ohydzie współczesnego. 
kapitalistycznego kłamstwa. 

A przecież nad brzegiem morza 
taki był szczęśliwy! Wstające słoń- 
ce budziło jasną, poranną jego myśl. 
słońce hołubiło i kołysało do snu je- 
go orle źrenice. Gdy poniechał słoń- 
ca — znaczy ono trupami drogę je- 
go lekkomyślności. Nie opuści go 
jednak Lita. Pójdzie za nim i, choć 
po przykrych doświadczeniach, znów 
się spotkają. Uratuje mu życie, gdy 
mściwy bóg kapitalizmu rozwydrzy 
przeciw niemu ciemną rzeszę. I wte- 
dy nie wrócą już nad morze, lecz tu, 
wśród pracujących rzesz, będą ho- 
dowali róże, które muszą zakwitnąć 
na trądzie ziemi. Oto ta scena: 

— Uczyń wpierw, coś powinien... 

— (Oddać wszystko i odejść? 

— Tak uczynilibyśmy dawniej. 
Teraz trzeba pozostać wewnątrz te- 
go życia i szerzyć dalej święty bunt. 

Nie chodzi tu już jednak tylko 
o dobro materyalne. Savitri chciała- 
by dusze ich pogłębić i wzbogacić, 
chciałaby „te zaprzepaszczone, bru- 
dne dzielnice w ogród kwitnący prze- 
mienić, w którym ożyją dusze“. Je- 
dnem słowem, „Utopia“ Savitri jest 
wołaniem o budownictwo duszy... 

Czyż to iednak utopia? 

Eustachy Czekalski. 


Jubileusz inst. Pasteura. 


14 listopada cały Świat cywilizowa- 
ny obchodził nad wyraz uroczyście 25-ą 
rocznicę założenia Instytutu Pasteura. 
Ze skromnych ten dziś wielki i zasłużo- 
ruy zakład powstał początków. Składki 
narodowe powołały go do życia, ofiary 
pojedyńcze bogaczy zapewniły mu roz- 
wój; najwięcej jednak uczynił on sam 
dla siebie przez swe wiekopomne wyna- 
lazki. Zanotuimy też, że wielkie ofia- 
ry złożyli na to dzieło: cesarz trazylij- 


Dr. Roux, dyrektor instytutu 
Pasteura. 


ski, rodzina Rotszyldów, panie: Boussi- 
cault i Heine, wreszcie Osiris, bankier, 
który zapisał mu 20 milionów franków. 

Obecnie Instytut Pasteura zajmuje 
przy ulicy Dutot 14 tys. metrów kwadr., 
ma liczne budowle, zawierające cztery 
oddziały główne, kilkadziesiąt pododdzia- 
łów, przeszło 20 laboratoryvów i bibliote- 
kę. W gmachu głównym znajduje się 
wspaniały grobowiec Pasteura. Osobne 
oddziały Instytutu Pasteura istnieją w 
Lille, Brazaville, Nathrangu, Algierze, 
Saigonie, Anglii i Ameryce Południowe.i. 

Następcą Pasteura w dyrekcyi In- 
stytutu jest dr. Roux, iego pomocnikiem 
dr. Miecznikow. Dokoła nich grupują 
się liczni uczeni, między którymi bły- 
szczą nazwiska tak znane, iak Laveran, 
Levaditi, Mesnil, Nicole, Danysz, Ber- 
trand, Cohendy. 

Nadzieje Pasteura się ziściły. 

„Czyż nie możemy  przypuścić — 
wyraził się on, — iż nastąpi dzień, gdy 
proste prezerwatywy będą powstrzyrmny- 
wały rozwói tak strasznych chorób, jak 
malarya, trapiąca ludność Senegalu i wy- 
brzeży Missisipi, iak karbunkuł, grasują- 
cy nad Wołgą!“ 


Ludwik Pasteur. 


H. Miecznikow wicedyrektor 
instytutu Pasteura. 


Dziś mamy środek na karkunkuł, 
wynaleziony w samym Instytucie Pas- 
teura, a badania Laverana nad malaryą 
doprowadziły do odkryć, które pozwoli- 
fy uwolnić od tei klęski cały pas ziemi, 
przez jaki przebito kanał panamski. 
A prócz tych i wiele innych lekarstw i 
środków na klęski, odnalezionych przez 
Pasteurowskie metody. 

Instytut Pasteura wspaniale się za- 
służył ludzkości. 

Składamy mu gorący i szczery hołd. 
S. Ty—cz. 


Paryż. 


Inst. Pasteura. Budynek chemii biologicznej. - 


„Zwiastowanie , misteryum Claudel a w Flellerau. 


Radosne musiały Uczucia po- 
wodować wolą i czynem ludzi, co 
rzucili myśl zbudowania miasta- 
ogrodu dla robotnika fabrycznego 
(Karol Schmidt i Dohrnowie). Hel- 
lerau pod Dreznem, oaza w Europie 
fabrycznej, stało się też oazą kultu- 
ry duchowej, dzięki zakładowi Ja- 
ques-Dalcroze'a. 

Nie jest obcą społeczeństwu pol- 
skiemu gimnastyka rytmiczna; po- 
kazy cieszyły się powodzeniem w r. 
1911 w Warszawie; mniej znaną jest 
natomiast sama metoda, znany je- 
dnak cel: kształcenie ciała i duszy. 
Kształcenie przedewszystkiem woli 
w najszerszym zakresie. 

Rytm muzyczny ma 
dnio zniweczyć arytmię, 
w ludziach XX-ego wieku nadmia- 
rem wypadków subiektywnie prze- 
Żytych, rozprężających nerwy, co 
z ostatniem związane: rozluźniają- 
cych wolę. 

Poza temi celami. estetycznym 
muzycznym, plastycznym—jako wy- 
raz ruchu, i etycznym — socyalnym, 


bezpośre- 
wywołaną 


Korespondencya własna „Swiata“. 
» 


stały się wyniki dotychczas zdobyte 
rzutem nowych pomysłów, nowych 
zagadnień w świecie teatru. Po try- 
umfalnym dniu „Orfeusza“ Glucka, 
który dla muzyków najrozmaitszych 
przekonań estetycznych był wcieic- 
niem ostatecznem kultury, idącej 
od czasów tragedyi greckiej, poprzez 
Glucka, Beethovena, Wagnera aż do 
Ryszarda Straussa — wystawiono w 
Hellerau misteryum Clandel'a „„L'an- 
nonce faite A Marie“ w przekładzie 
niemieckim „Die Verkündigung“ 
(Zwiastowanie) Pawła Hegnera. 

Myśl inscenizacyi rzucił był sam 
twórca dramatu, Paul Claudel, któ- 
rego poprzednie wystawienie „„Orfeu- 
sza“ Glucka przez Dalcroze'a na- 
tchnęło do nowei próby na deskach 
sceny w Hellerau. 

Dekoracyi niema. Budka  su- 
flerska nie istnieje. O kulisach i utar- 
tych zewnętrznych akcesoryach tea- 
tralnych nie może być nawet i mo- 
wy. Scena przedstawia trzy  pła- 
szczyzny, połączone schodami, for- 
mującemi spoidło nietyle zewnętrz- 


ne między oddzielnemi kondygna- 
mi — o ile zespalającemi symboli- 
cznie duchową, wewnętrzną, istotę 
dramatu: jego przebieg myślowy. 
napięcie — obrazy; oddzielne sceny, 
jako takie, zlewają się w syntety- 
czną całość. 

= Scena w Hellerau operuje wyłą- 
cznie prostemi Środkami: przestrze- 
nią, powierzchnią—poziomemi ipio- 
nowemi jej liniami, barwą i świa- 
tłem. Środki te proste wzbudzają do- 
piero w widzu in abstracto pewne 
wrażenia, zależnie od indywidualno- 
ści, jak najirozmaitsze—wżadnymwy- 
padku nie krępujące, nie zniewalające 
do szematycznych porównań. Dzieje 


się wszystko — a nie robi. Scena 
niewoli widza li tylko wrażeniem 
jak najmniej złożonem: techniczna 


strona zanika, artystyczna zaś uwy- 
pukla się, gdyż abstrakcyjne Środki 
wyrazu niweczą naturalistyczne uię- 
cie. W widzu rodzi się pewnego ro- 
dzaju nowe uczucie: cześć dla sztuki 
nie granej, lecz objawianei i wiara 
radosna w swą własną wraźliwość. 
Na takiej tylko scenie można so- 
bie wyobrazić wykonanie misteryum 
Claudel'a. Na wszelkiej innej byłoby 
zbyt ryzykownem, i przez wzgląd na 
treść dramatu i przez wzgląd na hi- 
storyczny rys czasu, w którym się 
dokonywa Cud. 
Miłość Cud 
nadzmysłowa, potężna, 
w zamarłe dziecko. 
Około Reims, w czasach bezkró- 
lewia we Francyi, gdy Joanna D'Arc 
miała spełnić czyn przełomowy w hi- 
storyi — rodzina rolnika, starzy ro- 
dzice i dwie córki, wiodła dotychczas 
u wzgórza Maryi Panny (Monsan- 
vierge) życie spokojne i szczęśliwe. 
Violena starsza, Mara młodsza z 
sióstr. Uosobieniem dobroci, idealną, 
wzniosłą, ponadzmysłową bvła Vio- 
lena. Mara—-to je kontrast. Żywioło- 
wa, bezpośrednio związana z demo- 
nizmem czynu — o kulturze czysto 
zmysłowej, rozdźwiękiem jest w ro- 
dzinie. Miłość rodziców wyróżnia 
Violenę; miłość dwu młodzieńców 
ją otacza: Jakóba i Piotra. Ojciec 
przyjął do domu swego Jakóba, gdy 
małym był jeszcze chłopięciem; po- 
mocnym był Jakób pracownikiem 
na roli. Piotr o indywidualności kul- 
turalniejszej, budowniczy - ideowiec. 
artysta - filozof, marzy o odbudowa- 
niu kościoła. Wznosi świątynię, któ- 
rą nazywa Sprawiedliwością (Tusti- 
tia). 
Obie siostry miłuią Jakóba. 
Piotr w prologu opowiada o swei 
miłości Violenie; wiedząc, komu los 
ią przeznaczył, woli dom ten opu- 
cić, by w osamotnieniu dokończyć 
budowy zaczętego kościoła. Poza tą 
troską duchową wyznaie Piotr o fi- 
zycznem nieszczęściu, które go do- 
tknęło: został rażony trądem. Viole- 
na, kochając Jakóba, z litości, ze 
współczucia składa na czole Piotra 
pocałunek-łzę pożegnania. Mara w 
ukryciu z podziwieniem radosnem 
patrzy na tę scenę. 


stwarza. Miłość 
tchnie życie 


Spełniwszy czyn życia, słysząc 
głos wewnętrzny, nakazujący mu 
sięgnąć po nowe potrzeby duchowe, 
ojciec postanawia udać się w daleką 
wędrówkę do Jerozolimy. Przed o- 
puszczeniem stron rodzinnych zarę- 
cza Violenę z Jakubem, jemu zosta- 
wiając pieczę nad rodziną, w jego 
ręce oddając władzę swą pańską. 
Mara, wiedziona zazdrością, oznai- 
mia matce, iż odbierze sobie życie 
wrazie Ślubu Violeny; Jakubowi kła- 
mliwie podszeptuje myśl, iż Violena 
zdradziła go z Piotrem. 

Wszystkie pozory zwracają się 
przeciw Violenie. Trąd przerzucił na 
nią swą moc trującą. Nie potrafił 
Jakób zaufać swemu i narzeczonej 
uczuciu — przyjął słowa Mary za 
bezwzględną prawdę. Violena, ska- 
zana na wygnanie z rodzicielskiego 
domu, skłania głowę przed dziwnym 
zbiegiem wypadków. Nie gra roli 
istoty biernej. Jest nią, jak była w 
Życiu codziennem, wyższą ponad 
szare ułudy walki. Mara zatryum- 
fowała. Mężem jeji Jakób. 

Po ośmiu latach spotykają się 
siostry. Violena w grocie wśród la- 
su przeżywała cierpieniem we wspo- 
mnieniu miłość swą czystą — miłość 
swą wielką. Skoncentrowała się w 
uczuciu swem do Jakóba. Trąd wy- 
żarł jej oczy. Taką odnaiduie ią 
Mara. Przyszła swą siostrę o ratu- 
nek prosić. Dziecko, które spowiła 
z Jakóba, przestało żyć. 

Rdzeń dramatu—cel myśli Clan- 
dlel'a — w tei scenie. 

Spotykają się dwa światy, wręcz 
sobie przeciwne, i staczają z sobą 
walkę. Świat duszy Violeny, wciąż 
biernej w życiu doczesnem, duszy 
ponad wszelkie dobro i zło — Mara 
żyjąca swem dziś, wyłącznie dla sie- 


bie. Wymaga od siostry cudu: 
wskrzeszenia trupa. 
Noc Bożego Narodzenia. Z ko- 


Ścioła zdali rozlegają się dzwony i 
chóry dziecięcych głosów. 

Violena podaie biblię Marze, sa- 
ma trzyma na łonie swem martwe 
ciało dziecka. Mara czyta ewange- 
lię na dzień Bożego Narodzenia. 
Violena traci na chwilę przytomność: 
ocknięta, trzyma na ręku swem dzie- 
cko, któremu nowe życie dała. 

Oddaje dziecko Marze. Żona Ja- 
kubowa postrzega, iż dziecko ich ży- 
ie. Tylko oczy, czarne, co miało po 
Marze, teraz już oczyma chabrowe- 
mi Violeny się stały. Na ustach 
swego dziecka postrzega Mara świe- 
żą kroplę mleka. 

Mogłoby się zdawać, że już na 
tem koniec być winien. Potęga mi- 
łości  nadzmysłowei, nadludzkiej 
stworzyła cud. 

Lecz znowu kurtyna się rozsu- 
wa. 

Piotr wnosi nawpół żywą Viole- 
nę do rodzicielskiego domu. Teraz, 
gdy z Violeny, niegdyś pięknej, sło- 
necznej, pozostał zaledwie cień — 
ujrzał Jakób piękno nieskazitelne jej 
duszy. Zaczyna spowiedź swą dzię- 


wica Jakóbowa. Zapóźno się w umi- 
łowanym bezwzględna wiara ocknę- 
ła: teraz dopiero postrzega istotną 
prawdę. Snuje Violena smutną opo- 
wieść. Jakób domyśla się, iż nikt in- 
ny, tylko Mara, godziła na życie sio- 
stry. Violena każe przyrzec Jakóbo- 
wi. by przez wzgląd na jej miłość żo- 
nie przebaczył. Wraz ze śmiercią 
Violeny traci Jakób swe szczęście; 
pozostaje mu dziecko i Mara: obo- 
wiązek i przebaczenie. 

W takiej chwili wraca do domu 
Ojciec- Wędrowiec. 

Zasiada areopag: Ojciec, Piotr 
i Jakób. Mara po sąd się przed nimi 
zjawia. Tłómaczy swe postępki ie- 
den po drugim. Nie prosi o ułaska- 
wienie; wymaga- sprawiedliwości. 
Zestawia siostrę i siebie. Podówczas 
gdv Violenę miłowali wszyscy, o nią, 
o Marę, niewiele się kto troszczył. 
Kochała Jakóba może nie tak wznio- 
śle, lecz będąc tylko kobietą, pożą- 
dała, iak pożądała życia swego dzie- 
cka. Niepodzielną chciała być w mi- 
łości. Widząc, iż Jakób, pomimo roz- 
łąki. duszą był bliżei Violeny — ob- 
myśliła Mara zabójstwo siostry. Za 
wszelką cenę chciała mieć na wyłą- 
czną własność Jakóba. Łącznikiem 
było dziecko do czasu, gdyby nie 
Violena, która przywróciwszy Ży- 
cie. oczy mu swe niebieskie daro- 
wała. Nienawiść Marv tak żywioło- 
wą była, jak jej miłość, — miłość tak 
bezwzględną, jak jej życie, — życie 
tak potężne w  impulsie, iak jej 
czyn... 

Uzyskała przebaczenie Mara w 
imię Violeny. 

Niezawsze Środki zewnętrzne 
inscenizacyi odpowiadały charakte- 
rowi, nastrojowi i stylowi wystawio- 
nego dzieła; nie krępowały iednak 
myśli twórczej. Główne zatem zada- 
nie zostało uwieńczone dodatnim re- 
zultatem. 


Dresno- Lipsk. BA 


Rzeźba polska. 


Józef Lewicki. Chłopiec modlący się. 


Nowe prezydyum Warszawskiego Tow. Naukowego. 


Prof. dr. Leon Kryński, 


wiceprezes, 


Na stanowisko prezesa Tow. Nauk. 
Warszawskiego gremialnie wybrano dr. 
filozofii Teodora Dydyńskiego, zasłużo- 
nego romanistę, badacza prawa rzym- 
skiego, autora licznych dzieł w zakresie 
swoiei specyalności. Wybór ten był, nie- 
zależnie od hołdu, iaki chciano złożyć 
profesorowi, zadokumentowaniem łącz- 


Dr. Teodor Dydyński, 


prezes. 


Franciszek Pułaski, 


sekretarz. 
ności naszej z pracą Szkoły Głównej, 
którei Teod. Dydyński był profesorem. 


Na stanowisko  wice-prezesa wybrano 
d-ra Leona Kryńskiego, b. profesora u- 
niwersytetu Jagiellońskiego, autora 70 
prac medycznych. Na stanowisko sekre- 
tarza powołano powtórnie p. Franciszka 
Pułaskiego, historyka. 
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Więcej miejsca! 


W sprawie Warszawskiego Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 


W niezmiernie ciężkich i tru- 
dnych warunkach rozwiiaią się na- 
sze polskie instytucye naukowe. Że 
rozwijają się, że przynoszą owocne 
wyniki, których nie potrzebujemy 
się powstydzić przed Europą, to je- 
dynie rezultat pełnych poświęcenia 
prac poszczególnych jednostek, po- 
partych częściowo ofiarnością na 
cele naukowe znowu poszczególnych 
obywateli kraju. Ogół społeczeństwa 
objawia nazbyt małe zajęcie losami 
polskiej nauki i polskich instytucyi 
naukowych. | 

Oto znowu jedna z niezmiernie 
zasłużonych i pożytecznych piacó- 
wek wiedzy polskiej, Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa w Warszawie, 
zmuszona była odwołać się do szer- 
szego ogółu o pomoc, pilnie potrze- 
bną. Poszło w krai parę tysięcy 
odezw, przemawiających nie fraze- 
sem pustym, lecz faktami: „Zechce 
Sz. Pan wziąć pod uwagę, źe z in- 
Stytucyi korzysta rocznie: 1) prze- 
szło 12.000 osób, przeważnie mło- 
dzieży, zwiedzających zbiory przy- 
rodnicze, przemysłowe, etnograficz- 
ne i archeologiczne; 2) przeszło 
10.000 osób, uczęszczających  Cco- 
rocznie na tanie i popularne odczy- 
ty. organizowane przez Oddział od- 
czytów; 3) przeszło 250 młodzień- 
ców uczęszcza na Kursy przemysło: 
wo-rolnicze; 4) zgórą 400 termina- 
torów rzemieślniczych korzysta 2 
nauki w klasach rzemieślniczo-prze- 
mvsłowych; 5) około 200 elektro- 
techników, mechaników i sorzelni- 
ków doskonali się w swych zawo- 
dowych specyalnościach; 6) w pra- 
cowniach Muzeum wykonywana jest 
praca zgórą 15.000 badań; 7) w sa- 


lach Muzeum codziennie odbywają 
się zebrania, narady i odczyty, ma- 
jące znaczenie społeczne lub facho- 
wes 

Przytoczyłem dosłownie wyi- 
mek z odezwy, rozesłanej przez Ko- 
mitet Muzeum Przemysłu i Rolnic- 
twa, wyimek, nie wymagający chy- 
ba komentarzy, przemawiający naj- 
bardziej przekonywuiącą mową cyfr. 
Dodam chyba to tylko, że przed 15 
laty instytucya liczyła aż... 40 (czy- 
tai wyraźnie: czterdziestu) człon- 
ków, że przed kilku laty liczba ta, 
dzięki niesłychanie wytężonei agita- 
cyi zasłużonego dyrektora, Józefa 
Leskiego, pp. St. Rothwanda i Stan. 
Natansona, doszła do sumy 500 
członków i że dzisiaj liczba człon- 
ków znowu maleje! 

A tymczasem instytucya stanę- 
ła na przełomie; kwestya obszer- 
niejszego pomieszczenia stała się 
dla niei wprost kwestyą bytu. Po- 
trzeba pozyskać rozleglejszy teren, 
potrzeba wznieść nowe budowle. 
A na to trzeba pieniędzy. 

— Reorganizacya Muzeum — 
oświadcza p. dyrektor Leski, do 
którego zwróciłem się z prośbą o 
wyjaśnieńia — kosztować będzie 
około 400.000 rb. A Muzeum rozpo- 
rządza tylko bardzo skromnemi fun- 
duszami. Posiadamy, coprawda, kil- 
kadziesiąt tysięcy rubli, ale te pie- 
niądze, to kwestya naszego bytu, 
żyjemy z procentów, czerpanych 
z tego źródła. Inne fundusze, pozo- 
staiące pod zarządem Muzeum, ma- 


ią swoje Ściśle określone przezna- 
czenie stypendyalne lub szkolne, 
więc użyć ich nie można. Widząc 


rozrost i rozwój instytucyi, pożyte- 
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czny i owocny w każdym dziale, wi- 
dząc, że obecna ciasnota pomieszcze- 
nia krępuje go w każdym zakresie, 
postanowiliśmy rozwinąć axitacyę. 
poszukać pieniędzy, licząc na to, że 
znajdziemy poparcie szerszych 
warstw społeczeństwa, dzięki temu. 
że Muzeum zdobywa sobie coraz 
większe uznanie. Nie żądamy zre- 
sztą nadzwyczainei ofiarności, pra- 
gniemy tylko- zwerbować nowych 
członków, już to rzeczywistych, 
wpłacających rocznie 25. rb., iuż to 
protektorów, składających rocznie 
6 rb. Rozesłaliśmy około 3000 odezw 
w Warszawie, przygotowaliśmy kil- 
kanaście tysięcy odezw do wysłania 
na prowincyę, razem dojdziemy mo- 
że do 15 lub 16 tysięcy, bo trudno 
o większą liczbę adresów. 

—- A rezultat dotychczasowych 
starań? 

"Bardzo: 
W odpowiedzi 
w Warszawie odezw 
około 60 deklaracyi. 

— To istotnie bardziej, niż skro- 
mnie. Gdyby nie powiększyła się ta 
liczba, byłoby to, doprawdy, smu- 
tnym dowodem obojętności społe- 
czeństwa wobec spraw pierwszorzę- 
dnei wagi. 

— A tymczasem wzrost pracy, 
wzrost liczby osób, korzystających 
z instytucyi, zmusza nas do rozsze- 
rzenia działalności. Inaczej- grozi 
wprost zastój, a zastói—to Śmierć... 
Plany reorganizacyi są zupełnie go- 
towe. Nie można, oczywiście, prze- 
sądzać, czy będą tak lub inaczej 
wykonane; czas niesie zrniany, któ- 
re trzeba uwzględniać. W każdym 
razie, zropoczęlibyśmy od budowy 
gmachu na pomieszczenie Kursów 
przemysłowo-rolniczych i na bomie- 
szczenie naszych pracowni. To naj- 
pilniejsze. Nowy gmach miałby 
sześć pięter od Maryensztadu. a 
cztery piętra na górnej części tere- 
nu. 


bardzo skromny. 
na 3000 rozesłanych 
otrzymaliśmy 


— Czy to wystarczy? 

-- Prawdę mówiąc, wszystko to 
mało. Już dzisiaj dochodzę do prze- 
konania, że nawet w tym wypadku 
byłoby dość trudno pomieścić pra- 
cownie nasze, tak szybko bowiem 
się rozwijają. 

— Wszak dzisiaj Kursy i część 
pracowni są pomieszczone w pry- 
watnych lokalach? 

— Kursy przemysłowo-rolnicze 


Dyrektor Muzeum Przem. i Roln., Józef Leski, 
przy pracy, 


Fot. Maryana Fuksa 


mieszczą się w domu Kazimierza 
bar. Lesera przy ul. Miodowej 17. 
Właściciel pobiera czynsz wcale nie- 
wygórowany, iednak wydatek do- 
chodzi do 12.000 rb. rocznie. I tyl- 
ko dzięki uprzeimości, z jaką po- 
zwala nam użytkować czasowo nie- 
które lokale, nie obięte kontraktem, 
możemy wogóle istnieć. [naczej nie 
potrafilibyśmy się pomieścić. A cóż 
dopiero powiedzieć o pracowniach? 
Wymagają one przynajmniej trzy- 
kroć większego pomieszczenia, cia- 
snota hamuie ciągle ich pracę. Już 
dzisiaj musieliśmy przenieść praco- 
wnię chemiczną do wynajętego loka- 
lu przy ulicy Koszykowej Nr. 9, aby 
umożliwić rozwinięcie się jej działal- 
ności. Przecież w tym tylko roku 
dokonała już zgórą 6.000 analiz.— 
Stacya oceny nasion, tak ważna 
w naszym kraju rolniczym, mie- 
Ści się od szeregu lat w  przyle- 
głym gmachu Resursy Obywatel- 
skiej. Tutaj, w naszym gmachu, 
nie było na nią mieisca. Na szczę- 


Ście, klasy rzemieślniczo - przemy- 
słowe otrzymały nareszcie wzęlę- 
dnie odpowiednie pomieszczenie w 


przebudowanym świeżo gmachu 
przy ulicy Składowej. A potem zbio- 
ry! Te również wymagają mieisca, 
dużo mieisca. Dzisiaj są rozrzucone 
po różnych piętrach, naizupełniei 
ścieśnione. Niektórych wprost po- 
kazać nie można, bo brak personelu, 
który by ie dozorował. Postępujemy 
niemal tak, iak przysłowiowy ską- 
piec: gromadzimy skarby, wszystko. 
co się da, i zamykamy na kiucz... 
chociaż w nadziei, że może kiedyś... 
Tymczasem gromadzimy i zabezpie- 
czamy pod kluczem. 

— To, istotnie, smutne. 

— Ale czyż to już koniec na- 
szych trosk? Przecież ciągle wyła- 
niaią się nowe zadania, nowe proje- 
kty. Powtarzam zawsze: 4dzie za- 
stój, tam śmierć. Więc musimy się 
rozwijać. Sposobności nie brakuie. 
Nowem naszem zadaniem są war- 
sztaty rzemieślnicze. W pierwszymi 
rzędzie warsztat dla intarsyi mozaj- 
ki drzewnei, który został już prze- 
kazany Muzeum legatem ks. Witol- 


Muzeum Przem. i Roln. 


Pracownia geologiczna. 


da Czartoryskiego. W dalszy:n pla- 
nie są warsztaty dla zamierzonych 
kursów  monterów-elektrotechników 
i monterów-mechaników. Pozatem 
jeszcze projekty inne: i kobietom 
trzeba umożliwić korzystanie z in- 
stytucyi Muzeum. 

— Pozwoli pan dyrektor na za- 
pytanie uboczne: Jak przedstawia 
się kwestya odczytowa? 

— Gorzej, niż w latach ubie- 
głych. W porównaniu z dawniejszą 
frekwencya osłabła. Ale łatwo to 
zrozumieć. Był czas, kiedy posia- 
daliśmy niejako monopol odczyto- 


wy, ieżeli tak można się wyrazić. 
Obecnie odbywa się odczytów bar- 


dzo wiele. Urządzamy ie my, orga- 
nizują je inne instytucye. W hbieżą- 
cym sezonie mamy cyk! odczytów 
z dziedziny fizyki świetnego prele- 
centa, p. Stanisława Kalinowskiego, 
zamierzone sa również odczytv z 
dziedziny chemii. Osobiście sądzę, 
że oderwane, jednogodzinne prele- 
kcye są mniej pożyteczne. aniżeli 
serye odczytowe, obeimuiące pe- 
wien całokształt, jakie my organizu- 
iemy. 

Korzystając z łaskawej uprzej- 
mości p. dyrektora Leskiego. obcho- 
dzę pod iego przewodem zmach mu- 
zealny. Wszystko, co się widzi, DO- 
twierdza jego słowa, Świadczy o stra- 
sznej, nieznośnei ciasnocie pomie- 
szczenia. 

Więc najpierw ta część zbiorów 
na klucz zamknięta. Przepyszna ko- 
lekcya geologiczna, paleoniologicz- 
na,  mineralogiczna,  entologiczna, 
zoologiczna i t. d., it. d. Sttoczone, 
iedna przy drugiej. szafki, tak, że 
zwiedzający z trudem przemyka się 
wąskiem przejściem. Zwiedzanie 
gromadne wvdaie się wprost wyklu- 
czone. bo obiaśnień wypadałoby u- 
dzielać chyba nrzez tubę. Bogaty 
dział etnograficzny  stłoczony rów- 
nież do niemożliwości. Manekiny 
stoją niemal jeden na drugim, widz 
daremnie by szukał korzystnego 
punktu obserwacyjnego. traksamo 
interesujący i cenny dział egzotycz- 
nv, na który, między innemi, składają 
się także zbiory W. Sieroszcewskie- 
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go, zyskałby ogromnie przez odpo- 
wiednie rozmieszczenie. Teraz wszy- 
stko zbite i stłoczone razem. 

A cóż dopiero pracownie nau- 
kowe?! Kto oglądał je za granicą. 
musi w tym wypadku ubolewać go- 
rąco nad losem polskich uczonych. 
W geologicznym oddziale ciasnota 
wprost trudna do opisania. W od- 
dziale bakteryologicznym parę ma- 
leńkich pokoików, w których pracu- 
je bez przerwy kilkanaście osób. 
W pracowni meteorologicznej ciasno 
nad wyraz wszelki; w bibliotece sto- 
sy tomów walają się po ziemi, bo 
niema gdzie ich pomieścić, chyba 
zastawić półkami maleńkie oxienka. 
Nie lepiej w pracowni fizycznej; wa- 
runki pracy proi. St. Kalinowskiego 
nie są zazdrości godne. 

— Zaimuiję się w tej chwiii trze- 
ma pracami — mówi, prowadząc 
mnie do sali prac precyzyjnych — 
ale przecież -mowy niema, aby w 
tym pokoiku wszystkie trzy wyko- 
nywać. Trzeba ciągle montować i 
demontować, tracić czas nadaremno. 

I patrząc na te szeregi apara- 
tów, które muszą być ustawione 
z niesłychaną precyzyą, by osiągnąć 
pomyślny wynik badania, zaczyna 
się w całej pełni rozumieć tiagedyę 
uczonego polskiego, skazanego na 
pracę w takich warunkach. 

I podziwia się poświęcenie pol- 
skich uczonych, którzy, pomimo 
wszystko, pracują dla sławy polskie- 
go imienia, podziwia się ofiarność 
tych wszystkich, którzy rozwojowi 
Muzeum ofiarowywują swe nailep- 
SZen sily: 

I wtedy wyczuwa się, że społe- 
czeństwo winno zrozumieć tę pełną 
poświęcenia pracę i pośpieszyć z po- 
mocą. A pomoc to przecież tak ła- 
twa: kilkanaście czy kilka rubli ro- 
cznie! 

Życzyłbym każdemu, aby tak, 
iak ja, miał sposobność zajrzeć za 
kulisy tei pracy w Muzeum. Bo 


wtedy każdy, kogo stać na to — 
a stać wielu — z pewnością wpisał- 
by się w poczet członków Muzeum 


Przemysłu i Rolnictwa. SH -Sk 


Chwile. 


Na białe kartki wybłysły słowa, 
Jak maku ziarnka, 

A każda kartka wspomnienie chowa, 
Iskrę z ogarka. 


l kiedy czasem te stare karty 
Otworzę nocą, 

Orszak mi wspomnień nadpływa zwarty, 
Skrzydła łopocą. 


Śmieją się do mnie, tkają nademną, 
Westchnienia dzielą, 

A księżyc w oknie srebrzy noc ciemną, 
Upieszcza bielą. 


l dusza moja w blasku miesiąca 
Zwoina pięknieije, 

Nie wierzy sama, że of, znów, drżąca, 
Pieści nadzieję... 


Julia Dicksteinówna. 


Część zbiorów darowanych przez p. Helenę Dąbczańską Muz. Nar. im. Jana III we Lwowie. 


Dary pani Dąbczańskiej. 


Hoina ofiarodawczyni krakowskiego 
Muzeum narodowego nie zapomina też 
o lwowskich zbiorach publicznych. Szcze- 
gólną zaś pieczołowitością pani Heleny 
Dąbczańskiej cieszy się Muzeum narodo- 
we im. króla Jana III we Lwowie, insty- 
tucya, którei szybki i piękny rozrost w 
ciagu lat kilku jest prawdziwą cnlubą 
Lwowa. Złożone dotychczas i ciągle, 
z dniem każdym przybywaiące dary pani 
Dąbczańskiei na rzecz tegoż Muzeum 
zostały obecnie uporządkowane i wy- 


pełniły trzy sale muzealne w kamienicy 
Sobieskich, w rvnku. Różnorodna ich 
iakość pozwoliła na piękne i gustowne 
urządzenie ..wrętrz” o charakterze bie- 
dermajerowskim, złożonych z przedmio- 
tów sztuki i przemysłu artystycznego, 
jak mebli, tkanin etc. Osobny dział obei- 
muią stare tkaniny i hafty, których pani 
Dąbczańska iest pierwszorzędną na zie- 


miach polskich znawczynią i zamiłowaną _ 


kolekcyonerką. Zbiory pani Dabczańskiei 
są prawdziwą ozdobą Muzeum narodo- 
wego im. króla Jana III we Lwowie. 


Lwów, Taz JE 


Sprawa samorządu miejskiego dla Królestwa. 


Sprawa Samorządu  inieiskiego 
dla Królestwa wchodzi w okres dce- 
cydujący. Za kilka dni będzie osta- 
tecznie rozstrzyganą w Petersburgu. 
Ostatnie depesze przyniosły ważą 
wiadomość, iakoby na skutek inter- 
wencyi sfer wyższych prawica Ra- 
dy Państwowej postanowiła głoso- 
wać za tym proiektem, który przy- 
ięła Duma. 


Proiekt samorządu stał się 
przedmiotem gorących i zasadni- 


czych polemik w naszych czasopi- 
smach politycznych. Nie wchodząc 
w istotę tych sporów, redakcya 
„Świata“ zwróciła się do jednego z 
wybitnych naszych polityków z 
prośbą o treściwe ustalenie zasad, 
na których opierają się wchodzące 
w grę projekty, — z których żaden 
nie jest w stanie zadowolić w zupeł- 
ności społeczeństwa polskiego, ale 
co do których różne grupy politycz- 
ne różne zajęły stanowiska. 

Nasz informator mówił: 

— Gdybv tak było, jak głoszą 
telegramy. byłoby to rzeczą  sto- 
sunkowo pomyślną, gdyż, niestety, 
trzeba powiedzieć, że w danych wa- 
runkach politycznych, w chwili rea- 
kcyi, w chwili wzrostu wpływów 
nacyonalistycznych i dominującej 
nad wszystkiem podejrzliwości i nie- 


Z rozmów i wrażeń. 


chęci w stosunku do nas — projekt 
Dumy jest maksimum tego, co w da- 
nej chwili osiągnąć można. 

W sferze językowej utrzyma 
on ograniczenie, zawarte w tak zwa- 
nej poprawce Aleksiejewa, zmusza- 
jącei przewodniczącego na zebra- 
niach Rady miejskiej do prowadze- 
nia obrad w języku rosyiskim, ale 
równouprawnia ięzyki polski i ro- 
syjski w obradach, pozwala na uży- 
wanie w całej biurowości ięzyka pol- 
skiego obok rosyiskiego (en regard) 
i uznaje prawo  kc:'espondowania 
wyłącznie po polsku z instytucyami 
społecznemi i osobami prywatnemi, 
o ile tego te instytucye i osoby za- 
żądaią. 

— A jakie zmiany w tym projek- 
cie Dumy pod względem ięzykowym 
wprowadziła Rada Państwa w swo- 
im projekcie? 

—- Dwie. Jednę kapitalną. Zu- 
pełne usunięcie języka polskiego z 
obrad. Drugą. przyiętą przez Komi- 
svę Rady Państwa przed poprawką 
Stiszynskiego i Hurki, a podyktowa- 
ną względem na rosyan. nie znają- 
cych języka polskiego, aby przewo- 
dniczący obowiązany był strzesz- 
czać na żądanie przemówienia pol- 
skie. Jest to rzecz 'przvkra z tego 
względu, że żywioły w Radzie miej- 
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skiej nam niechętne mogą z tego 
obowiązku zrobić narzędzie obstruk- 
cyi. 

— Czy w projekcie samorządu, 
przyjętym przez Dumę, są jeszcze 
jakieś ograniczenia dla nas dotkli- 
we? 

— Cenzus lokatorów został pod- 
niesiony z 240 rb. (dla Warszawy i 
w tym samym stosunku dla innych 
miast) do 540 rb. Na to, w jakim 
stopniu jest szkodliwem to podniesie- 
nie, istnieją różne poglądy. Bardzo 
przykrem i dotkliwem jest zastąpie- 
nie w obradach języka polskiego ję- 


zykiem litewskim w 8-iu miastach 
gubernii suwalskiej. 
—- A w kwestyi praw  nadzor- 


czych gubernatorów co uczyniono? 

— Tutaj Duma okazała dużą 
stanowczość; wbrew projektowi 
rządowemu i wbrew kadzie Państwa, 
uznała, że prawo gubernatorów do 
zawieszania uchwał samorządowych 
musi wyłącznie ograniczać się do 
ich nielegalności. 

-- Więc jaka jest ostateczna 
różnica między proiektem Dumy a 
projektem, przyjętym Ww czerwcu 
r. b. przez Radę Państwa? 

-— Różnica ta sprowadza się do 
4 punktów. I-o. Poprawka Stiszyn- 
skiego i Hurki, wykluczająca ięzyk 
polski z obrad, nie przyięta przez 
Dumę. Il-o Rozszerzenie praw gu- 
bernatorów w kierunku wszystkich 
uchwał samorządowych przez Du- 
mę nie przyjęte. Ill-o Cenzus mie- 
szkaniowy, określony przez Dumę 
na 540 rb. a przez Radę Państwa na 
720 rb. IV-o. Zamiana ięzyka pol- 
skiego na litewski dziwnvm trafem 
odrzucona przez Radę Państwa a 
przyjęta przez Dumę. 

— Czy wrazie niesprawdzenia 
się dzisiejszych pogłosek telegrafi- 
cznych i nieprzyjęcia przez Radę 
Państwa proiektu dumskiego tylko 
te cztery punkty będą wniesione do 
Komisyi pojednawczei? 

-—- Tak jest, tylko te cztęry. I 
kompromis, o ile zasadniczo do nie- 
go przyjdzie, zależeć będzie od te- 
go, z których punktów ustąpi Duma 
a z których Rada Państwa. O ile 
październikowcy dotrzymaią swoich 
zobowiązań, Duma ustani raczej ze 
wszystkich innych punktów, aniżeli 
z punktu językowego. Trudność po- 
lega właśnie na tem, że ten sam 
punkt stanowił, jak dotychczas. con- 
ditio sine qua non dla prawicy i gru- 
pv Neuhardtowskieji w Radzie Pań- 
stwa. 

—- Czv nan wierzy osobiście w 
skuteczność interwencyvi? 

— Tak, o ile będzie bardzo wy- 
raźną. Na prawicy Rady Państwa 
zasiada z nominacyi dużo wysokich 
dostoiników, którzy są bardzo wra- 
Źliwi na prądy interwencyine. Wiele 
zależy też od tego, czy nowa inter- 
wencya nastąpi, czv też p. Kokow- 
cew ograniczyć sie będzie musiał do 
przypomnienia życzeń, wypowie- 
dzianych przed 5-iu miesiącami. 


Cz. Kals, 


Nasi komedyopisarze To Sobie. 


Komedyopisarz znajduje się w 
warunkach specyalnych: zmusza 
on cały szereg ludzi do zaimowa- 
nia się dziełem jego na dany termin. 
Aktorzy, krytycy, publiczność mu- 
szą, każde ze swego stanowiska 
zwrócić uwagę na rzucone przez 
dramaturga dzieło. Ma dramaturg 
moment gorący, chwilę decyduią- 
cą, batalię stanowczą: premierę. 
Jest więc on od każdego innego 
twórcy w warunkach o wiele lep-- 
szych. Albo gorszych. (idzie pu- 
bliczność jest niewyrobiona, akto- 
rzy obojętni na sztukę, a krytycy 
nienawidzą teatru — biada auto- 
rom dramatycznym! 

Jakże jest u nas pod tym wzglę- 
dem? Czy publiczność ma sąd wy- 
robiony? Czy aktorzy są zakochani 
w muzie? Czy krytycy przepadają 
za przedstawieniem? Może to wy- 
jaśni ankieta, w której prosili- 
śmy naszych autorów dramatycz- 
nych o trochę niedyskrecyi. Zada- 
liśmy twórcom współczesnego tea- 
tru polskiego dwa zapytania, któ- 
re pozwolą może odsłonić część 
ich psychy, maiącei z twórczością 
bliższy związek. 

Pierwsze pytanie brzmiało: 

Które ze swych dzieł uważa 
pan za najbardziej udane? 

Drugie pytanie było: 

Czy pan był na premierze swej 
pierwszej sztuki — i jakich pan 
doznał wrażeń? 

Odpowiedzi zebraliśmy żniwo 
obfite. Posłuchajcie autorów dra- 
matycznych naszych, mówiących 
tym razem — z poza sceny. 


Kazimierz Zalewski należy do 
tei samej starej gwardyi teatralnej, 
w jakiej figurują nazwiska Sardou, 
Sarcey'a, Bogusławskiego: nie może 
on żyć bez 
teatru. Już 
przed samą tą 
pasyą, tak 
piękną, tak 
wytrwałą, tak 
wyjątkową 
należy skło- 
nić głowę. Na 
nasze pytania 
odpowiedział 
nam twórca 

„Złego Ziar- 
na“ w swym 
gabineciku, za 
kulisami „Tea- 
tru  Małego*, 
przymykając drzwi gestem pra- 
wie pobożnym, abyśmy nie prze- 
szkodzili gawędą naszą odbywającej 
się na deskach scenicznych próbie. 

Na pierwsze pytanie nasze mó- 
wi: 

— Chyba chcecie humorystycz- 
nej odpowiedzi. — Jakże autor sam 
ma sądzić swe dzieła... 

Napróżno tłómaczymy mu, że tu 
o miłość a nie o sąd chodzi. 

— Nie... nie... — mówi. 


Kazimierz Zalewski. 


( Specyalna ankieta „Świata*). 


Ale niebacznie wstępuje na dro- 
gę wspomnień i spostrzegam wpręd- 
ce, że tytuł „Friebe“ powraca raz po 
raz na jego usta. Nic dziwnego: ta 
to sztuka dała mu tryumfy naiwię- 
ksze. Lwów i Kraków wystawił ją 
na dany telegraficznie przez autora 
termin. Urządzono Zalewskiemu po- 
chód z pochodniami, dano mu sre- 
brny wieniec, złote pióro. A w lite- 
raturze rosyiskiej istnieje opis tych 
przedstawień w opowieści Boboryki- 
na: „Moja podróż z Zalewskim*... 

Drugie zapytanie nie należy do 
polskiej literatury dramatycznej: 
Pierwsza sztuka Zalewskiego napi- 
sana była po francusku i grana przez 
arystokratycznych amatorów w tea- 
trze w Mentonie. 

Tytuł: „Sans dots 

Przyczyna: Cherchez la femme! 

Kazimierz Zalewski miał wtedy 
już lat 17. Zakochał się w uroczei 
francuskiej pannie z wyższego to- 
warzystwa i gryzło go wielce powo- 
dzenie jakiegoś francuskiego hrabie- 
go utej panny. Wtedy powstała idea 
jednoaktówki. Idea zamieniła się w 
sztukę. Sztukę zdecydował się grać 
jakiś odważny dyrektor, a urocza 
panna przyjęła w niej rolę główną. 
Wprawdzie rywal naszego pisarza 
grał w niej rolę dużą, — ale cóż 
z tego: wolno mu było to tylko pię- 
knej pannie mówić, na co mu pozwo- 
lił utalentowany polski zazdrośnik. 

Taka premiera się więc — nie 
liczy. 

Zalewski miał zły zwyczai cho- 
dzenia na premiery swoje. I to aż 
do wystawienia sztuki wierszem w 
5-iu aktach (i takie popełniał, —,„Oj, 
młody, młody !“) p. t. „Z postępem“: 

— Rozsiadłem się w loży z przy- 
jaciółmi i przyglądałem zarazem 
scenie i publice, opowiadał mi Za- 
lewski. — Idzie pierwszy akt —bar- 
dzo dowcipny. Publiczność ani rusz 
się nie śmieje. Tryska humor z te- 
go i owego wiersza. Publika — nic. 
Gotuie się wszystko we mnie. Mam 
ochotę krzyczeć tei zmartwiałej sali: 
„A śmiejcież się, osły iedne!'* Mam 
ochotę wołać im, że to w tem miej- 
scu trzeba się roześmiać. Akt zdąża 
do końca. Siedzę, iak na męce. Jam 
się tarzał niemal ze śmiechu w cza- 
sie pisania mej sztuki... 

— Choć wierszem i w 5-iu ak- 
tach... 

— A tu publika, niby mur. Na- 
raz, wchodzi na scenę Ostrowski, 
i niesie fragmenty figury gipsowej, 
która się stłukła za sceną. Publicz- 
ność parsknęła śmiechem. Prędzej 
bym się spodziewał wygrać wielki 
los na stary bilet tramwajowy, ani- 
żeli tego efektu... _ 

Od tej chwili Zalewski nigdy nie 
stawił się na swoję premierę... 
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Stanisław Kozłowski uważa na- 
sze pytanie za zgoła naturalne: 


— Za naibardzieji udatną ze 
swych sztuk uważam pod względem 
literackim „Esterkę*, pod względem 
scenicznym „ Turniej“. 

Nie bez odrobiny melancholii 
odpowiada nam na drugie pytanie 
w uprzejmym liście. Ma obawę, że 
może zawiele podaje o tem szczegó- 
łów osobistych. Toż przecież nam 
tylko o osobiste wrażenia chodzi tym 
razem. Z tych „szczegółów, które 
dziś mają już wartość pamiętnikar- 


ską“, wieje optymizm szczęśliwej 
młodości. Spieszymy ie wydruko- 
wać... 


„Na premierze pierwszej mojej 
sztuki byłem obecny. Było to w gru- 
dniu 1887-go r w Krakowie, a więc 
przed  26-iu 
laty. Dawano 
w starym, nie- 
opalanym tea- 
trze krakow- 
skim -„Ester- 
kęs” po dcZza$ 
Świąt Bożego 
Narodzenia, 
Na afiszu wiel- 
kiemi czerwo- 
nemiliterami 

wydrukowano: 

|.Kazimierz 
Wielki- i E- 
sterka ; dra- 
mat w pięciu 
aktach. Króla grał Rygier, Ester- 
kę —  Kałużyńska, księdza Ba- 
ryczkę — Sliwicki, Wierzynka—Sie- 
maszko, młodego żyda Lotema — 
panna Sierpińska, późniejsza Sie- 
maszkowa, jednego z dworzan — 
Roland, drugiego dworzanina—Sol- 
ski, biesiadnika — Orliński. Reży- 
serował sztukę zdolny aktor Lubicz, 
dyrektorem teatru był p. Glikson. 


Stanisław Kozłowski. 


Zimna zazwyczaj publiczność 
krakowska przyjmowała sztukę go- 
rąco. Dzienniki krakowskie ze ści- 
słością "matematyczną stwierdziły, 
że autora wywoływano aż osiem ra- 
zy. Po świętach ukazały się pochle- 
bne recenzye w „Czasie“, pióra Ko- 
Źmiana, w „Nowej keformie', pióra 
Asnyka, w „Głosie Narodu“, pióra 
Kazimierza Ehrenberga, który na 
„Esterce'* pierwszy raz próbował za- 
wodu krytyka. Przed premierą zło- 
żyłem wizyty Bałuckiemu, Asnyko- 
wi, Koźmianowi oraz pierwszej arty- 
stce teatru krakowskiego, pani Hoff- 
manowei. 


krakowski z TO: 
ku 1887-go zachowałem na  pa- 
miątkę. Podczas przedstawienia 
„Esterki' w Krakowie, oczywiście, 
przechodziłem „tremę“ premierową, 
którą rychło rozwiało przyjście pu- 
bliczności i sukces sztuki, a poznanie 
głośnych pisarzów, jak Asnyk, Ko- 
Źmian i Bałucki, wywarło na mnie 
bodaj silniejsze wrażenie, niż sam 
spektakl. 


Stary afisz 


Ignacy Grabowski 
w tonie o wiele 
Źnieiszości. 

— Dzisiaj teatr mnie już nudzi... 

Jego miłość Melpomeny była 
namiętną, ale, jak się pokazuje, nie- 
stałą: 

— Do trzydziestu lat kochałem 
dramat, później komedyę, teraz 
wzruszają mnie tylko sztuki czyste: 
rzeźba, malarstwo, zwłaszcza muzy- 
ka. Afisz, malowany grubo na wy- 
stawę inwentarza, lub sztuki teatral- 
ne — są to rzeczy do siebie zbliżone. 
Dekoracyjność mnie męczy. 

Wielkie, namiętne miłości nieraz 
tem się kończą. O Ignacym (irabow- 
skim nie można jednak twierdzić, 
że mówi, jak odtrącony kochanek. 
Jest on przecie laureatem konkursu 
imienia Słowackiego. Jego dzieła 
miały powodzenie. 

A co do zapytań? 

1) „Wszystkie sztuki moie podo- 
bały się publiczności polskiej, a nie 
podobały się żydowskiej.  Wszyst- 
kie sztuki mo- 
je prasa trak- 
tuje ozięble 
lub nieprzy: 
chylnie. Z dzi- 
sieiszej swej 
perspektywy 
artystycznej 
sztuki moje u- 
ważam za coś. 
co mogłoby 
zupełnie nie i- 
stnieć. W tea- 


pisze 
zimniejszej 


nam 
tera- 


(rze zresztą 

musi i powr- 

Ignacy Grabowski. nien panować 
aktor, nie au- 

tor, chociaż ambicyi poety tru- 
dno się na to zgodzić. Niepodo- 
bna uniknąć dysonansu!  Pozatem 


sztuka teatralna przeżywa się, sta- 
rzeje prędzej, niż człowiek. Dopóki 
się ma młody żołądek, można tra- 
wić takie rzeczy, jak dyrekcyę tea- 
trów, prasę, wzmianki, krytykę, ak- 
torów i aktorki i t. d. Później, po 
rozmaitych dolegliwościach w wy- 
stawieniu sztuk, już trudno. 

2) Na premierze, jak pierwszej, 
tak i wszystkich jnnych sztuk moich, 
które widziałem na scenie, miałem 
zawsze dwa równorzędne uczucia. 
Pierwszem było uczucie zadowolonej 
próżności własnej wobec tłumu. 
Drugiem — głębokie poczucie wsty- 
du za jakieś kompromisy, z któremi 
związane są sztuki teatralne. 

„Żądza niepodległości artystycz- 
nei wyprowadza mnie poza teatr". 

Jednak Ignacy Grabowski jest 
w sile wieku. A jest to czas, w któ- 
rym często on revient å ses premiè- 
res amours... 


Jerzy Żuławski należy do natur 
zrównoważonych. Lubi on naiwido- 
czniej życie i pesymizmowi się nie 
daje. Jednak i on uderza przed na- 
mi w ton, który całą falą akordów 
minorowych popłynął ze źródła 
wspomnień Ignacego Grabowskiego. 


I on umie się nudzić: 

— Którą uważam za najbardziej 
udaną ze swych sztuk? Czy nie mo- 
żnaby tego pytania zamienić na co- 
kolwiek inne: Które ze swych sztuk 
najbardziej lubię? 

Przystaliśmy na to, oczywiście. 

-- Więc—nie „Erosa i Psyche*. 
Znudziła mi się ta rzecz. W moich 
wspomnieniach, w mem sercu bra- 
kuje jej niejako świeżości. Wyglą- 
da mi jakby na czarę, dopitą do dna, 
do kropli ostatniej. Natomiast mam 
żywą sympatyę do „Wianka Mirto- 
wego“, sztuki, którą grano i w War- 
szawie bez powodzenia znaczniej- 
szego. Niebardzo bym nawet umiał 
zanalizować tej mei preferencyi... 

Jest ta preferencya czysto uczu- 
ciowa. Powinniśmy to rozumieć. 
I matki czasem niejednakowo kocha- 
ją swe dzieci. A zapytać je, dlacze- 
go? Tego wam nie będą umiały po- 
wiedzieć. Serce ma swe racye, któ- 
rych rozum nie zna. W każdym ra- 
zie, umiłowanie Żuławskiego do sztu- 
ki, która mu nie dała żadnego ze 
smaków, iakiemi nakarmiła go try- 
umialna jego Sztuka, „Eros i Psy- 
che“, — jest sympatyczną... 

Na premierach swych Żuławski 
bywa — bez przyjemności. 

— Mam zwykle wrażenie, że ja 
od mej sztuki, czy też moja sztuka 
odemnie, znajdujemy się w dalekiej 
odległości. Chwilami doznaję wra- 
żenia, że słyszę na scenie rzecz zna- 
ną mi, ale dziwię się, gdy próbuję so- 
bie uprzytomnić, że to moje. Moie? 
Jakże inaczej grało to w mei wyo- 
braźni, w mej duszy? Oczywiście, 
czas jakiś chciałem znaleźć  ra- 
dę na to, aby moje artystyczne ma- 
rzenie i tę machinacyę teatralną, 
przygotowywaną z takim ciężkim ja- 
kimś. a jednak beztroskliwie pono- 
szonym trudem, zbliżyć do siebie, 
ujednostajnić, jeżeli już nie utożsa- 
mić. Daremne trudy. Autor u nas 
pisze, co chce, a aktor u nas gra, co 
chce. Niema sposobu na to, aby ak- 
tor mówił na scenie tak, iak nie 
chce... 

Jednak, jakże inaczej- traktują 
zadanie swe aktorzy zachodni! Ja- 
ka tam troska o istotne zrozumienie, 
o lojalne oddanie nie swei własnej 
myśli, ale myśli autora. 


Jerzy Żuławski. 


Żuławski to wszystko, oczywi- 
Ście, wie. 

Myśli pewno, że i u nas do ta- 
kiej kultury dojdzie sztuka aktor- 
ska... 


Synowie nasi to sprawdzą... 
D 


CN. 


Wystawa ks. J. Poniatowskiego 
we Lwowie. 


Bez chęci umniejszenia wystawy 
krakowskiej, a iedynie tylko w myśli spo- 
pularyzowania osoby i bohaterskicii czy- 
nów ks. Józefa Poniatowskiego wśród 
społeczności lwowskiei, urządziła Dy- 
rekcya Muzeum narod. im. króla Iana III 


Portret ks. Józefa, pendzla prawdopodobnie 
Pitschmana, ze zbiorów Muzeum im. Jana III 
we Lwowie. 


we Lwowie wystawę ku czci ks. Józefa 
z charakterem militarnym, a na tle epoki 
Ks. Warszawskiego. Mimo braku jakiej- 
kolwiek agitacyi, zdołała wystawa zgro- 
madzić w ośmiu salach kamienicy kró- 
iewskiej w rynku bardzo wielka ilość ry- 
cin, portretów, scen obozowych i woien- 
nych, broni, mundurów, miniatur, druków 
ulotnych, autografów, oraz przedmiotów 
pamiątkowych, związanych z kultem ks. 
Józefa. Na wystawie znalazły się, oprócz 
zbiorów mieiskich, także zbiory muzeum 
Lubomirskich i biblioteki Baworowskich, 
oraz zbiory prywatnych zbieraczy, jak 
pp. Stanisława Olexińskiego, art.-mala- 
rza Rozwadowskiego, Stanisława Ry- 
szarda, Bolesława Wysłoucha, Maksy- 
miliana Goldsteina, Stanisława Schmid- 
ta, Stan. Zarewicza i wielu innych. Pię- 
kne dzieło, poświęcone pamięci rycerza 
bez skazy, przyprowadził do skutku dy- 


rektor Archiwum miejskiego, dr. Ale- 
ksander Czołowski. 
Lwów, Fr. Ja 


Ýa 
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Zjazd śpiewaków polskich we Lwowie. 


Fot. Trzemeski, Lwów. 


W dn. 8,9 i 10 list. odbył się Zjazd Tow. śpiewaczych, w którym wzięli udział śpiewacy polscy z trzech dzielnic, w liczbie około tysiąca. 


Z teatru lwowskiego. 


„Miliarderzy” Ludwika Stasiaka, 
Tadeusza Rittnera. 


„Lato” 


Ludwik Stasiak iest człowiekiem peł- 
nym temperamentu, autorem zdolnym i 
wielostronnym, artystą żywego rozma- 
chu i buineji śmiałości. Pochodząc z Bo- 
chni, z rodziny górniczej, przez pewien 
czas studyował górnictwo, przerzucił się 
na malarstwo, uczył się u Mateiki, a na- 
wet iako rysownik i malarz odznaczył 
się niejednokrotnie. Prócz tego pisał po- 
wieści historyczne, dość chętnie czytane 
i popularne dla ich patryotycznej tenden- 
cyi, humoreski i powieści humorystycz- 
ne, w których malował życie małego, pro- 
wincyonalnego miasteczka, wreszcie 
przerzucił się na pole badań naukowych. 
z ogromnym zapałem i  niemniejszą 
śmiałością wszcząwszy bói o Stwosza, 
iego polskość i znaczenie polskiej sztuki 
średniowiecznej. Sprawa ta, dotychczas 
jeszcze ostatecznie nie załatwiona, naro- 
biła w świecie naukowym, tak polskim, 
jak niemieckim, wiele hałasu, a rezulta- 
tem iei iest kilka poważnych, naukowych 
dzieł Stasiaka, poświęconych badaniom 
nad Witem Stwoszem i iego epoką. 

Ten sympatyczny autor i artysta w 
ostatnich czasach zaczął pisać komedye. 
Talent ma niewatpliwie. Jego .„.Miliarde- 
rzy“. właściwie farsa. mogą się pochwa- 
lić znakomitym bodai iednym aktem, co 
się niezawsze udaie wielu znanym na- 
wet i uznanym autorom zagranicznym, 
zwłaszcza niemieckim; iest to akt drugi, 
wyborny, o świetnych walorach scenicz- 
nych. Niestety, Stasiak nie utrzymał się 
w groteskowym tonie, w jakim komedvę 
swoję zaczął. Nieprawdopodobne, iście 
amerykańskie założenie jeji, iż każdy 
człowiek ukradnie, jeśli ma po temu spo- 
sobność. nie zasługuje na przeprowadza- 


ŚWIAT. Rok VIII. 


nie dowodu prawdy, iak to Stasiak zro- 
bił. Według niego, iedynym człowiekiem, 
który nie ukradł — jest waryat, wszyscy 
zaś inni wpadli w pułapkę. Cyniczną te- 
zę przeprowadza Stasiak z melodrama- 
tycznym sentymentalizmem, przez co 
jego komedya ma jakiś bardzo podejrza- 
ny grymas. Jakgdyby wiedziała, że się 
zahazardowała zanadto. Nie ulega je- 
dnak wątpliwości, że kiedy Stasiak prze- 
stanie się poddawać swym tematom, a 
zacznie nad niemi panować, będzie ko- 
medyopisarzem bardzo dobrym i zaimu- 
iącym. 

O sztuce Rittnera dużo pisano przed 
rokiem, po jei wystawieniu w nadwor- 
nym teatrze wiedeńskim. W  Rittnerze 
cenimy autora niezwykle sumiennego, 
który tematy swoje opracowuje z całym 
wysiłkiem artyzmu, na jaki go stać. Co 
nas niezwykle ziednywa w ostatniej je- 
g0 sztuce, to pasya szukania nowych 
wartości psychologicznych i świetny dar 
obserwacyjny. Środowiskiem sztuki jest 
sanatoryum dla nerwowo chorych nad 
morzem. Wszystkie osoby dramatu, na- 
wiasem mówiąc, przeważnie kobiety, 
są dobre, albo przynajmniej zdaje im się. 
że są chore, co na jedno wychodzi. Wi- 
stocie też trudno odróżnić histeryczne 
afektacye i kaprysy tych osobników od 
istotnych momentów charakteru. Wszy- 
scyv są patologicznie zaafektowani, nie 
wyłączając nawet dyrektora zakładu, a 
zwłaszcza iego żony, Mai, kobiety o 
wielkich afektach w charakterze, popsu- 
tej, rozkapryszonej, ale niewątpliwie 
chorej, słowem, typu nienorma|- 
nego. Trudno również rozeznać isto- 
te- psychiki od chorobliwych urojeń u 
głównego bohatera, Torupa, jednostki 
bardziej dziwacznej, niż interesującej. 
Ów pan ma nerwowy lęk przed życiem 
i patologiczną nieśmiałość wobec oto- 
czenia. Cała sprawa rozgrywa się mię- 
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dzy nim, panią Mają i iej mężem, który, 
niezadowolony z pewnych swych : spo- 
strztżeń, chce młodego : nerwowca - obić 
mimowolnem niby 'oświadczeniem,. iż -nie 
przeżyje kilku tygodni. Wbrew jego o- 
czekiwaniu, Torupa to nietylko nie zmiaż- 
dżyło, ale, przeciwnie, wyzwoliło go z 
wszelkich skrupułów i odpowiedzialności. 
Teraz dopiero z fenomenalną energią 
zdobywa on panią Maję, a kiedy po 
przeżyciu parotygodniowych ekstaz mi- 
łosnych dowiedział się  postronnie, iż 
groźba Śmierci była tylko zbrodniczym 
„truciem' lekarza, walczącego z ukocha- 
ną żonę — młody neurastenik traci cały 
kontenans i chce popełnić samobójstwo, 
a wyratowany z morza przez jedynego 
w sztuce zdrowego — zanadto zdrowe- 

iego powszedniości bezradny i zgnę- 
go osobnika, osiada na mieliźnie życia 
biony. 
Lwów. 


Jerzy Bandrowski. 


pó A, 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR POLSKI. „Kresowy rycerz-we- 
sołek”, komedya w 3-ch aktach, J. M. 
Synge'a. 

Adolf Nowaczyński, który ucho- 
dzi za nailepszego w Warszawie 
znawcę stosunków Zielonego Erynu, 
powiadomił czytelników „Świata“ 
o rozwoju współczesnego teatru ir- 
landzkiego. Synge, autor komedyi, 
wystawionej w ubiegłym tygodniu 
przez p. Szyfmana, zajmuje tam po- 
dobno takie stanowisko, jakie u nas 
zdobył sobie Wyspiański. Tłómacz 
zresztą starał się również o tem cią- 


Fot. Malarski ı Tavrell. 


gle przypominać, naśladując w prze- 
kładzie pewne właściwości stylu Wy- 
spiańskiego. Nie sądzę, aby, mianu- 
jąc irlandzkiego szynkarza — gazdą, 
lub angielskich policyantów — haj- 
dukami, ułatwił nam zrozumienie 
dzieła. 

Zadanie to zaś nie było łatwem. 
Utwór Syngea w pierwszych dwóch 
aktach rozwija się, jako szereg zgo- 
ła realistycznie traktowanych obra- 
zów z życia ludu irlandzkiego. Wi- 
dza uderza tylko i wykoleia swywol- 
na nieomal lekkość, z jaką autor 
traktuje naistrasznieiszą zbrodnię: 
oicobójstwo. Możnaby mniemać, że 
w [rlandyi zamordowanie własnego 
oica budzi rzetelny szacunek współ- 
obywateli i gorące uwielbienie ko- 
biet. W trzecim akcie dopiero poe- 
ta odsłania swoje zamierzenia. To 
dwukrotne zabijanie ojca przez syna 
było tylko symbolem. Przypiekanie 
boków ukochanemu  młodzieńcowi 
przez rozmiłowaną w nim dziewicę 
również jest symbolem. W tei „ko- 
medyi“ bowiem irlandzki Wyspiań- 
ski każe nam się tego rodzaiu sce- 
nom przypatrywać. 


Co znaczą te symbole? Loren- 
towicz tłómaczy, że ideą sztuki jest 
tęsknota za heroizmem. Gdy Krzy- 
sztof mówi o swym czynie, tłum do- 
patruje się w nim treści bohater- 
skiej; gdy jednak ten sam tłum jest 
naocznym Świadkiem powtórnego 
zabójstwa, widzi w nim iuż tylko 
okropny gatunek czynu. Rabski do- 
myśla się, że oiciec brutalny i twar- 
dy, którego zabić nie może Irlan- 
dya, — to Anglia. Zaś przypiekają- 
ca kochanka — to poezya [rlandyi. 
Ehrenberg nie chce mącić swego en- 
tuzyazmu rozstrząsaniem znaczenia 
tych wątpliwości: jego Synge „ol- 
Śnił, zachwycił, oczarował, rozma- 
rzył, roztoczył zagadkowe głębie, po 
których wrażenie błądzi napół pija- 
ne; iak w jakimś tajemniczym labi- 
ryncie, przepełnionym oparami dzi- 
wnych zapachów, ratując- się co 


Teatr Polski. 


chwila, iakby  gałęźmi kwitną- 
cych grusz i jabłoni miedzy rodzin- 
nej, odbywaiących razem z nami po 
dalekim Świecie złudzeń  rozkoszną 
podróż mistyczną“. 

Symbol ze sceny powinien prze- 
mawiać instynktownie do uczucia. 
Scenę j widownię musi łączyć utajo- 
ny fluid, który widzowi każe czuć 
tak, jak chciał poeta. Czy widz pol- 
ski może odczuć te troski, bóle i umi- 
łowania, które Synge zaklął w swe 
słowa proste. niekiedy bardzo pię- 
kne? Nie sądzę. Zapewne i Wy- 
spiański nie wstrząsnąłby trzecim 
aktem „Wesela“ publiczności ir- 
landzkiei tak, jak wzrusza publicz- 
ność polską. Nie należy zbyt wiele 
wymagać od tej publiczności, którą 
nawet filozofowie biorą już w opie- 
kę przed wymaganiami krytyków. 
Jerzy Sorel w swem dziele „O sztu- 
ce, religii i filozofii "pisze: .„Lu- 
dziom pracującym wiele z natęże- 
niem, nie należy pod pozorem wy- 
tchnienia podawać do rozstrząsania 
zagadnień społecznych; dyskusye 
filozoficzne były rozrywką tylko w 
społeczeństwach, które nie potrze- 
bowały zarabiać na życie wytężoną 
pracą umysłową...“ 

Wystawienie „Rycerza - Wesoł- 
ka“ w Teatrze Polskim było intere- 


sującym eksperymentem, który po-. 


zwolił nam poznać poetę dużej mia- 
ry. wysoce oryginalnego, aczkol- 
wiek duchem i myślą dla nas obce- 
go. Eksperymentem, który więcei 
zadowoli wyrafinowanych estetów, 
ich nieodłącznych towarzyszów — 
wielkomiejskich snobów, i wreszcie 
nadspodziewanie licznych w War- 
szawie znawców kultury i obycza- 
jów irlandzkich, niż szerszą publi- 
czność. Inscenizacya, jak zawsze w 
tym. teatrze, była nad wyraz staran- 
ha. W. głównych rolach wystąpiła 
pani Wysocka i p. Józef Węgrzyn. 
borykając się z trudnem zadaniem 
zwycięzko. SEK 
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„Kresowy rycerz-wesołek”, akt III-ci. 


TEATR LETNI. „Amulet? A. Nowaczyń- 
skiego, „Z dobrego serca Luc. Rydla i 
„Terakoja”, Takeda lIzumo. 


Zanim nasz repertuar dramatyczny 
na przebudowanej scenie teatru Rozmai- 
tości na nowe i prawidłowe weidzie tory, 
dyrekcya ma niełatwe zadanie. Naitru- 
dnieiszą i nainiewdzięcznieiszą jest za- 
wsze praca o charakterze tymczasowym. 

Składane widowisko, które wypeł- 
nia obecnie afisz teatru Letniego, jest 
prawdopodobnie. w pewnei mierze, wy- 
nikiem tych trudności, z iakiemi na wstę- 
pie swei działalności muszą walczyć Sol- 


Teatr Letni. > 
Taniec,„Tango” pp. Szyllinżanka i Wostrow- 
ski. Fot. Wł. Sstyblewski. 


„Amulet Ad. Nowaczyńskiego. 
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Fot. W4. Ssłyblewski. 


ski i Siedlecki. Trzeba przyznać, że wy- 
padło niespodziewanie zaimuiąco. „„Amu- 
let“ Nowaczyńskiego, którego interesują- 
cą treść i błyskotliwy dowcip czytelnicy 
„Swiata“ mieli sposobność ocenić, zysku- 
ie na wyrazie w doskonałej interpretacyi 
pp. Szyllinżanki i Sulimy, pp. Woidało- 
wicza, Sliwickiego, Wostrowskiego i Wil- 
czyńskiego. Poza ironicznem tłem zaba- 
wy gabinetowej, autor „Małpiego zwier- 
ciadła' każe odczuć widzowi głęboki dra- 
mat wykoleijeńca, który w winie i miłost- 
kach usiłuie zatopić swe niespełnione 
porywy i tęsknoty, —itragikomedyę mał- 
żeńskich zdrad bogatego, burżuazyjnego 
stadła. P. Szyllinżanka zwłaszcza do- 
skonale uchwyciła ton warszawskiej ba- 
letowej Soupeuse'y, produkując przytem 
zmysłowe tango, które grozi Warszawie 
formalną obsesyą. 

W dwóch znanych już jednoaktów- 
kach, w ciepłym obrazku Rydla „Z do- 
brego serca“ i bohatersko-okrutnym dra- 
macie japońskim „Terakoja“, Ludwik Sol- 
ski rozpoczął swe występy, jako stały 
artysta sceny warszawskiej. Obie krea- 
cye zaszczyt przynoszą znakomitemu 
artyście, którego publiczność warszaw- 
ska  obsypała na powitanie kwiatami. 
Świetnym jest, jako stary i gderliwy im- 
petyk małomieszczański, niemniej świe- 
tnym w roli iapońskiego samuraja, który 
dla idei dynastycznei poświęca jedynego 
syna. Niebawem mamy podziwiać Sol- 
skiego w „Dymitrze Samozwańcu*, któ- 
rego zresztą grał już w Warszawie przed 
kilku laty. Występy te budzą, oczywi- 
Ście, wielkie zainteresowanie. Jeszcze 
większe wszakże nieci jego przyszła dzia- 
łalność reżyserska. Już w tem składa- 
nem widowisku publiczność miała sposo- 
bność przekonać się, iak niezrównanemi 
siłami artystycznemi rozporządza teatr 
Rozmaitości. Zobaczcie, iak obok Sol- 
skiego grają Tekla Trapszo, Knake-Za- 
wadzki, Kawalski, Pichorówna, Marcello- 
Palińska, Weyvchert. Toż to koncert pra- 


Teatr Letni. „Terakoja”, pp. Marcello-Palińska, Weychert, Pichor, Solski, Borodicz. 


stycznej, którei polem będzie przewa- 
żnie Ameryka. 

Akompaniatorem p. Nering był pia- 
nista Bronisław Poźniak, stale mieszka- 


wdziwy! A przecież tego wieczoru nie 
widzieliśmy ieszcze ani Frenkla, ani Ka- 
mińskiego. ani Rapackiego. Nie widzie- 
liśmy Fedorowiczowei, Sarnowskieij, Sos- 
nowskiej, Liidowei, Pawińskieji, Osterwy, 
Brydzińskiego, Owerły i tylu innych. Li- 
czymy na Solskiego, że tym wszystkim 
znakomitym artystom da właściwe pole do 
popisu, że zużytkuie i wyzyska we wła- 
ściwei mierze te niepospolite talenty, któ- 
re czynią obecnie zespół teatru Rozmai- 
tości jednym z nailepszych w Europie, 
a którego dotychczasowe wyniki arty- 
styczne były o tyle poniżej jego warto- 


ŚCi. SAK: 


Felicya Kaszowska. 


Agn. Nering. 


Z Filharmonii warszawskiej. 
Na drugim 
koncercie sym- 
fonicznym w d. 
14 b. m. grał 


iący w Berlinie. Poźniak zdobył sobie 
tu już imię znane i cenione, jako czło- 
nek „Tria“, którego koncert tegoroczny 
spotkał się z krytyką pochlebną. 

W koncertach znanych mistrzów 


znany  wiolon- : s 

czelista Jean dewicza, Melcera, Koczalskiego, Wan- 
Gerardy. Szcze- dy Landowskiej, początkujących, jak 
gólnie koncert rena Dubiecka, największą uwagę zwró- 
Bacha i Sainte— Cił ma siebie koncert kompozytorski 
Sensa udał się Henryka Opieńskiego ze współudziałem 
Gerardowi. Ton słynnej śpiewaczki Felicyi Kaszowskiej. 
pełny, technika Wielka sala Bliithnera przepełniona by- 
świetna,odtwór- ła doborową publicznością, która szczerze 
czość stylowa  oklaskiwała symfonie, arye operowe i pie- 
stawiają go w śni Opieńskiego, zwłaszcza „Miłość kró- 
rzędzie pier-  |ewską* i „Lille Wenedę". I jako kiero- 
wszorzdęnych  wnik orkiestry Opieński zdobył sobie u- 
koncertmistrzów. znanie publiczności i krytyki. Prawdzi- 


""oaavitww=  owystryumi, Święcia. Kaszowska; siako. in= 


MANOU AB: : terpretatorka pieśni i sceny z opery 

Z berlińskiej kronikikoncertowej. „Marya“. Publiczność berlińska, która 
TETIN rzadko tylko miała sposobność słysze- 

Zaraz z początkiem berlińskiego se- nia znakomitei artystki, porwana była 


zonu koncertowego mieliśmy sposobność umiejętnością śpiewu į temperamentem 
usłyszeć cały szereg wirtuozów poi-  iei. Felicya Kaszowska -przebywa obe- 
skich. Jako pierwsza zjawia się na estra- cnie stale w Berlinie, gdzie jej szkoła 
dzie pani Agnieszka Nering, śpiewa-  Śpiewu operowego zdobyła sobie odrazu 
czka z Chicago. Debiut jej berliński wró- powodzenie niezwykłe. 


ży dobrze o dalszej iei karyerze arty- Berlin. Stwoss. 
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N. JASTRZĘBSKA, znana 

publicystka, wygłosiła od- 

czyto „Anglii pod'władzą 
kobiet”. 


Pani 


Odczyty publiczne 


CEZARY JELLENTA,red. 

„Rydwanu”, popularyzuje 

arcydzieła Wyspiańskie- 
go i Norwida 


JERZY KURNATOWSKI,wy- 

głosił w Tow. prawniczem 

odczyt o ubezpieczeniach 
robotników. 


Curie-Skłodowska w Warszawie. 


Znakomita nasza uczona, p. M. Curia-Skłodowska, obejmuje w Warszawie kierownictwo pra 


cownią radyologiczną, która powstała przy Warsz. Tow. Naukowem. 


Pracownia ta została 


ufundowana z zapisu pp. Józefostwa Kernbaum i Jest już czynną, gdyż pracują w niej asys- 


tenci p. Curie-Skłodowskiej pp. Jan Danysz i Ludwik Wertensztein. 


Jeżeli uda się zorgani- 


zować w Warszawie odpowiednie do wszystkich naukowych badań p. Curie-Skłodowskiej 


laboratoryum, 


to zapewne pozostanie na stałe w swem rodzinnem mieście; 


obecnie 


ylko kilka miesięcy będzie mogła poświęcić dla pracowni warszawskiej. 


Jubileusz red. Konopińskiego. 


Szerokie koła obywatelstwa kra- 
kowskiego uczciły jubileuszowym ob- 
chodem dwudziestopięciolecie pracy p. 
Michała Konopińskiego, naczelnego re- 
daktora „Nowej Reformy“. Był to z pe- 
wnością jeden z najbardziej zasłużo- 
nych i najgłębiej uzasadnionych aktów 
czci, jakich dostąpili u nas pracownicy 
pióra. W akcie tym, prócz najbliższych 
towarzyszy red. Konopińskiego, prócz 
licznych przedstawicieli kół i grup, po- 
krewnych mu ideowo, wzięli chętny u- 
dział także ludzie z przeciwnych biegu- 
nów, wzięła udział cała bez wyjątku pra- 
sa polska w Galicyi, poczytując uroczy- 
sty moment w życiu redaktora „Nowej 
Reformy“ za Święto całego dziennikar- 
stwa. Ten fakt najwymowniej wskazuie, 
jakie stanowisko zajął jubilat w naszem 
życiu publicznem. Redaktor Konopiński, 


jako kierownik dziennika partyjnego, nie 
zatracił nigdy wysokiego punktu patrze- 
nia obywatela-patryoty w znaczeniu 
szerokiem i pięknem, umiejącego wzno- 
sić się ponad podwórko stronnicze, u- 
miejącego ogarniać pełny horyzont na- 
rodowy. Wyszedł pod tym względem z 
dobrej szkoły Tadeusza Romanowicza i 
jego tradycyę zachował w nieskazitelnei 
czystości. Z tego wysokiego poimowa- 


nia zadań polskiego dziennikarza wypły- 


nęły cnoty publicystyczne Michała Ko- 
nopińskiego: kryształowa czystość in- 
tencyi, spokój i dobra wola w osądzaniu 
zjawisk, takt szlachetny wobec przeci- 
wników i nienaganna poprawność oby- 
czajów dziennikarskich, które tak czę- 
sto u nas szwankuią. Płodną, wdzięczną, 
choć mało efektowną pracę publicysty u- 
kochał Konopiński całą duszą i poświę- 
cił jej wszystkie siły, a gdy doczekał się 
momentu, w którym pracy tej oddane 
zostały honory publiczne to, jako na naj- 
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w Warszawie. 


IZA MOSZCZENSKA mó- 

wiła o źródłach sprawie- 

dliwości w Równoupraw- 
nieniu kobiet. 


ELIG. NIEWIADOMSKI, art- 
malarz, rozpoczął cykl od- 
czytówo czołowych przed. 
staw. naszego malarstwa. 


większą zasługę, wskazać należy na 
wpływ dodatni, jaki wywarł Konopiński 
na kulturę dziennikarstwa krakowskie- 
go, na jego poziom etyczny i obyczajo- 
wy. Działalność Konopińskiego wycho- 
dzi także poza codzienny warsztat re- 
dakcyjny: zapisała się ona dobrze iw Ra- 
dzie miasta Krakowa i w krajowej Ra- 
dzie szkolnej, której jubilat jest człon- 
kiem z wyboru, i w Towarzystwie 
dziennikarzy polskich, któremu przewo- 
dniczył na gruncie krakowskim. Wytę- 
żonej, uczciwej, owocnej pracy na tych 
wszystkich polach oddano szczery i za- 


służony hołd przy sposobności ściślej- 
szego iubileuszu redakcyinego. 
Kraków. Ch. 


. s... 
age 14 


YNE NOWEJ 
SRIENE: 


Michał Konopiński. (Plakieta prof. Raszki, 
ofiarowana jubilatowi przez grono redakcyj- 
ne „Nowej Reformy”. 


Ofiary złożone w adm. „Świata” 


Dla wdowy A.S. p. Dąbrowska rb. 5. 
Dla wdowy L. p Dąbrowska rb. 5., Dia 
Sylwka ofiara z Lublina rb. 5. p. Hołu- 
bowicz. rb. 1 50. Dla wdowy N. nadesł. 
z Lublina 50 kop. p. Hołubowicz. 1 45. 


1. Minorki białe pani Jakuszowej z Demblina. 
3. Kaczki „pekiny” p. Adeli Dłużewskiej z Dłużewa. 4. 


ges'(Szwajcarya). 


Wystawa drobiu w Warszawie. 
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2. Orpingtony kryształowe p. Heleny Paderewskiej z Mor- 


Gęsi. pomorskie 


stacyi zarodowej przy szkole gospodarskiej w Grędzicach. 


Rabindra Nath Tagore. 


Szwedzka Akademia Nauk, rozpo- 
rządzająca nagrodą literacką z fundacyi 
Nobla, wprawi- 
ła w roku bie- 
żącym w zdu- 
mienie świat za- 
chodni wybo- 
rem swoim. 
Bard z nad Gan- 
gesu, geniusz z 
prastarej kultu- 
ry induskiej po- 
wstały, odniósł 
zwycięstwo nad 
talentami z cy- 
wilizacyi zacho- 


dniej zrodzone- 
mi. A imię je- 
80: Rabindra Rabindra Nath Tagore. 


Nath Tagore. 

Urodzony w Bengalu w r. 186l-ym, 
pochodzi ten laureat Nobla z dostojnego, 
możnego rodu maharadżów, a w ojczy- 
znie czczony jest, jako największy, nie- 
porównany poeta. W czternastym roku 


życia napisał pierwszy zbiór poezyi, ma- 
jąc lat siedemnaście, rozpoczął studya 
na uniwersytecie londyńskim, a gdy po- 
wrócił do ojczyzny, rozpoczął się naj- 
płodnieiszy okres jego twórczości. Sła- 
wę największą zyskał zbiorem pieśni p. t. 
„Gitanjali“, co znaczy mniej-więcej „Pie- 
śni ofiarne“. Pieśni te sam przełożył na 
język angielski, dzięki czemu mógł je po- 
znać Świat zachodni; w Anglii zaś, gdzie 
literackim  ..oicem chrzestnym“ był mu 
William Butler Yeats, i gdzie przebywa 
obecnie od roku blizko, takich licznych 
zdobył wielbicieli, że, gdy umarł poeta 


nadworny, Austin, grono zwolenników 
Tagorego ubiegało się — bez skutku 
wszakże — o tę godność dla niego. 


Rysem zasadniczym twórczości poe- 
ty induskiego jest mistycyzm filozoficz- 
ny. Wszelako transcendentalizm i mi- 
stycyzm jego daleki jest od chorobliwie 
rozgorączkowanej ekstazy i samobójczej 
askezy romantycznych europeiczyków. 
Jego mistycyzm, to wrodzona, naizupeł- 
niej z jego istotą zespolona wiara. „Pie- 
śni ofiarne“ są radosnem stwierdzeniem 


istnienia Świata i życia, w przeciwień- 
A gie są p 
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stwie do poetów nirwany. I oto odsłonię- 
cie radości życia przed rodakami, przy- 
wykłymi do wiecznego wskazywania 
cierpień świata doczesnego, zdobyło mu 
sławę i popularność, sprawiło, że indusi 
uczą się na pamięć poezyi Tagorego. Po- 
dobnie, jak piewca psalmów, Tagore 
zwraca się w pełnych polotu apostrofach 
do Stwórcy Świata. W niejednej „Pie- 
śni ofiarnej“ występuje Tagore z samo- 
krytycyzmem, jest własnym sędzią; inne 
znów są pieśniami dziękczynnemi do 
Stwórcy. 

Jest też Tagore muzykiem niepośle- 
dnim i niejeden swój utwór pod muzykę 
podłożył, a śpiewa ie lud w całym Ben- 

galu. Przez czas dłuższy żył, jak pu- 
ei na zamku Padma. Ludność do- 
koła jego prastarei siedziby rodzinnej 
pod Kalkutą czci go, jak jasnowidzącego 
wróżbitę. (Ciraikowie wędrowni przyby- 
wają tam z różnych stron oiczyzny, od 
niego uczą się pieśni iego i roznoszą je 
po kraju. 

Br. N. 


Tangotea. 


Szał Tango z Paryża przeniósł się 
do Londynu i zawładnął na dobre. Ma- 
my ?Tangoclubs, Tangoteas, Tangochany- 
cange, ubieramy się w suknie kroiu iko- 
loru Tango, posuwamy się krokiem Tan- 
g0, dyskutujemy za panem Richepin 
o klasycznej piękności i zasługach tego 
nowego tańca. Zręczni przedsiębiorcy wy- 
zyskują chwilowa manię i kilka iuż tea- 
trów urządza cztery razy w tygodniu 
poobiednią herbatkę i Tango. Za półan- 
gielskiei korony (1 rb. 25.) ma się wstęp 
do teatru, herbatę z mikroskopiinemi 
ciastkami i dwie godziny szerokiei za- 
bawy. Tango salonowe -i mniej saloao- 
we, różne odmiany przeżytych już a- 
merykańskich tańców, solo na fortepia- 
nie i wiolonczeli, pochód manekinów w 
bajecznych tualetach. 

Anglik lub angielka, idąc na to Tan- 
go, tłoczy się przy przepełnionem wej- 
Ściu do kasy, składa half a crown, cie- 
sząc się, w przeczuciu, że iakaś naazwy- 
czajna eskapada, coś nieprzyzwoicie 
kontynentalnego ich czeka. „Delight- 
fully im proper“ powiedział mi ktoś, któ- 
ry już to widział. Więc siedzą w skupie- 
niu na fotelach i balansuią na kolanach nie- 
zbędną herbatę i ciastka. Początek za- 
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Ostatniamoda  Tangotea. 


wodzi. Bo choć tualeta po-impresioni- 
styczna tancerki jest raczej przezroczy- 
sta i wogóle mało na nią użyto solidne- 
go materyału, przecie ruchy przyzwoite. 
Mamy wrażenie, iakoby partner chciał 
koniecznie tancerce nastąpić na palce. 
Zainteresowanie atoli się wzmaga. Tan- 
cerz stopniowo staje się coraz więcej 
ożywiony. Pauza. Wchodzą na scenę ma- 
nekiny. Tualet za 400.000 rubli. Wszyst- 
kie z rue de la Paix. Wchodzą niby o- 
żywione figurynki z dziennika mód. 
Małe i wielkie, blondynki, szatynki. bru- 
netki, naprzód poiedyńczo, po dwie, po 
trzy, wszystkie, a każda tańczy  kro- 
kiem Tango. Mamy wszystkie odmiany 
nowych mód. Po-impresionistyczne ko- 
lory, odstające tuniki, abażury wkoło 
bioder. Mamy poobiednie i balowe tua- 
lety, kostyumy i płaszcze, wszystko 
wspaniałe, niektóre rzeczywiście arty- 
stycznie piękne, inne znów ekscentrycz- 
nie brzydkie. Przerwa. I znów . Tango, 
potem znów pokaz mód. I taki „przekła- 
daniec* trwa dwie godziny. Malarz, fu- 
turysta, pan Severini, którego „Polkę“ 
i „Walca* oglądać można na wystawie 
futurystów w Dorć Gallery, pewnie, by 
pod tytułem Tangotae namalował obraz 
na którym kilka jaskrawo kolorowych 
plam otaczałoby nóżkę, wysoko, bardzo 
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wysoko podniesioną, a nad nią dwa ta- 
kty Tango. 

Ale anglik lub angielka maią wra- 
żenie inne. Nowa odmiana narodowej 
instytucyi. Afternoon-Tea cieszy ich, bo 
i widzieli nowy taniec i nainowsze tuale- 
ty, i wierzą święcie, że zerwali z trady- 
cyami purytanizmu. „Londyn ivż nie 
jest-  insularny*,  rozpowiadają,  „ba- 
wimy się, iak na kontynencie. Nie wie- 
rzysz pan? Idź pan na Tangotea, a prze- 
konasz się”. 


Londyn. Słanisław G. 


Humor i Satyra. 


Roztargniony redaktor. 


Redaktor pewnego pisma wydal 
przed niespełna rokiem za mąż córkę, 
która zamieszkała poza Warszawą. 

Pewnego razu, gdy redaktor zajmo- 
wał się wysyłaniem rękopisów do dru- 
karni, nadszedł od córki krótki, lecz wiel- 
ce wymowny telegram: 

Urodził się syn. 

Wiecznie zajęty i zawsze roztar- 
gniony redaktor po przeczytaniu telegra- 
mu, zapomniawszy, że to nie rękopis, 
przeznaczony do druku, skreślił w po- 
śpiechu następującą notatkę na depeszy: 

Odbitkę przysłać do korekty! 


„Sałata” i szofer. 


Cywilizacyi dziś era, 

Samochód po mieście lata, 

Lecz milszy jest od szofera 
Dawny poczciwy „sałata“. 
Nieraz, gdy stał z swym cugantem, 
Smiałość, czerpnąwszy z kutelka, 
To, taksę puściwszy kantem, 
Pytał: „Dostanę rubelka?" 
Szofer dziś działa inaczej: 

Nie wali konia po biedrze, 
Taksometr pokazać raczy 

l na pięć rubli obedrze. 

W zmianie, co wniosły nam lata, 
Ta się różnica zawiera: 

Zdzierał bez taksy „sałata“, 

Ą szofer z taksą obdziera. 


Ostatni krzyk mody. 


— Stanowczo, mamo, zrywam z pa- 
nem Ludwikiem. 

— Ależ, niepodobna, moje dziecko! 
Jesteście zaręczeni prawie od pół roku. 
Termin ślubu wyznaczony — co by świat 
na to powiedział! 

— Niech sobie mówi, co chce, a ja 
za niego nie wyjdę. To barbarzyńca. Nie 
chce się zapisać na naukę tango. a 


Na cel dobroczynny. 


Była panna ładna, młoda, 
O postaci zwinnej; 
Siedziała na wentach, kwestach 
Na cel dobroczynny. 
Chodziła na „tajfy”, bale, 
Chętnie, jak nikt inny, 
Sprzedawała również kwiatki 
Na cel dobroczynny. 
Nie przyniosły męża trudy, 
Jak były powinny, 
W reszcie pojął ją za żonę 
Starzec dobroczynny. 
I dziś w mieście powiadają 
O panience zwinnej, 
Że i zamąż wyszła również 
Na cel dobroczynny. 
ZE Krogulec. 
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Na widowni — z tygodnia. 


JERZY BRANDES, znako- 
mity krytyk duński, 'któremu 
zabroniono przyjazdu do 
Rosyi,jako wrogo piszące- 
mu o 'stosunkach rosyjsk. 


Najważniejsze wypadki A 
minionego tygodnia. W” 


SPRAWY POLITYCZNE. 


Francya zaciąga pożyczkę 
miliarda franków, 3%-ową, nieumorzal- 
ną, po kursie 89 za 100. Wpłynie to pe- 
wnie na podniesienie stopy procentowej 
w całym świecie. 

Kokowcew bawił w Paryżu i Berli- 
nie, godnie podeimowany przez naiwyż- 
sze władze, zapewniające wywiadowców, 
iż wszystko iest dobrze na tym pięknym 
Świecie. 

Bułgarowie nie dostali pożyczki od 
francuzów, bo ci nie chcą pomagać wo- 
iennym i woiowniczym proiektem buł- 
garskim. 

Pomiędzy grekami a turkami podpi- 
sany został nareszcie traktat pokojowy 
przy pomocy rumuńskiei dyplomacyi. 

O abdyvkacyi cara Ferdvnada sły- 
chać coraz częściej. W Bułgaryi mówią 
o możliwości rusofilskiego gabinetu. 


Z NAD NEWY. 


Wieść nadeszła, że prawica Rady 
Państwa przyimie samorządowy proiekt 
Dumy. aby wprowadzić go nairychlei. 
Jest to życzeniem sfer decyduiących. 

Zatarg pomiędzy Dumą a ministrami 
załatwiony. Markow przeprosił publicz- 
nie obrażonego ministra skarbu. Mini- 
strowie przychodzą iuż do Dumy. 

Poseł Pokrowskij wykluczony został 
na 5 posiedzeń za nazwanie ministra ko- 
munikacyi zabójcą ofiar katastrof kole- 
iowych. 

Nowa partya utworzyła się w Dumie: 
około 50-iu nacyonalistów, niezadowolo- 
nych z kierownictwa Bałaszewa. zgrupo- 
wało się osobno pod nazwą: nacyonal- 
nych liberałów. 

Inna grupa samoistna w Dumie for- 
muie się wkoło posła Benningsena. Li- 
czy tvmczasem 7 członków. 

Ustawa prasowa w komisyi Dumy: 
Przyjęto, że redaktorem może być tylko 
rosyiski poddany, starszy nad 25 lat 
i maiacy średnie wykształcenie. 

Nieprzyzwoicie ..Riecz* drwi z pobo- 
Żności wilnian. Nazywa ich  „indusami 
XX wieku“. Jei zdaniem, Ostra Brama 
„zwęża myśl ludzi“... 


RERPRESYNE 


Zamknięto Charkowskie Towarzy- 
stwo Lekarskie wraz z Instytutem Medy- 
cyny doświadczalnei, bardzo zasłużone 
w walce z chorobami zakaźnemi. 

Tylko inicyatorowie pozdrowienia 
obrońców Beilisa przez petersburską a- 


półtora 


ZDZISŁAW BIRNBAUM, 
dyr. W.O.F. został zapro- 
szony do Neapolu dla dy- 
rygowania w dniu 26 b.m. 
koncertem symfonicznym. 


ED. JANTZEN, znany prze- Dr. 

mysłowiec, ofiarował 40 

tysięcy rubli na cele filan- 
tropijne. 


dwokaturę zostaną pociągnięci do od- 
powiedzialności sądowei; inni otrzymają 
dyscyplinarną naganę. 

NASZE SPRAWY. 


Władze nie pozwoliły ks. M. Radzi- 
wiłłowi i bar. L. Kronenbergowi na zor- 
ganizowanie komitetu obywatelskiego do 
niesienia pomocy głodnym galicyanom 
bez różnicy narodowości i wyznania. 

Stapiński ustąpił ze stanowiska wi- 
ceprezesa Koła Polskiego i prezesa za- 
rządu stronnictwa ludowego. Te decyzye 
powziął po niewybraniu go do delegacyi. 

Na miejsce Stapińskiego w wicepre- 
zesurze Koła Polskiego wymieniają Kę- 
dziora, w  prezesurze partyi ludowej 
Sredniawskiego. 

Poseł Jaworski zaprotestował w par- 
lamencie wiedeńskim imieniem polaków 
przeciwko naruszeniu konstytucyi przez 
mianowanie w Czechach administracyi- 
nei komisyi w miejsce Wydziału Kraio- 
wego 

Poseł Gościcki miał mowę w Dumie. 
potępiaiącą surowo gospodarkę koleio- 
wa w Królestwie Polskiem. Mowa wy- 
warła wrażenie. 

Widoki porozumienia się partyi pol- 
skich w sprawie reformy seimowei zna- 
cznie a niespodziewanie się podniosły. 
Depesze z Wiednia są pełne optymizmu. 

LITERATURA I SZTUKA. 


Słynne w astronomii „zagadnienie 
trzech ciał“ rozwiązał w prosty sposób 
młody uczony  finlandzki, Sundmann. 
Uważaią to za epokę. 

Karol Richet, francuski fizyolog, pro- 
fesor paryskiego uniwersytetu. otrzymał 
tegoroczną nagrodę Nobla w dziedzinie 
biologii. 

Kammenlingh Onnes, holender, orzy- 
mał nagrodę Nobla w dziedzinie fizyki 
za skroplenie helu przy 271° poniżej zera. 

Alfred Werner, profesor curyski, o- 
trzymał nagrode Nobla za stworzony 
przez siebie dział organicznych związ- 
ków z metalami. 

Poeta indyiski. 
poezyi „Wschód Słońca“, 
racka nagrodę Nobla. 

Czeski Zwiazek Kultury zaprotesto- 
wał przeciwko daniu nagrody Nobla poe- 
cie Rossegerowi, podszczuwaczowi na- 
miętności nacyonalnych. 

Jednoaktowa komedye Wacława 
Grubińskiego p. t. „Diogenes z Synopy i 
Alexander Wielki“ albo ..Sławienie pró- 
żniactwa*. została zakwalifikowana do 
wvstawienia w Rozmaitościach 

RÓŻNE 

Kijowską Wystawę przedłużono na 

rok przyszły. Jei komitet ulega zmianie. 


Tagore. autor zbioru 
otrzymał lite- 
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MIKOŁAJ REICHMAN, 
zasłużony lekarz, 
jubileusz 40-letniej pracy 
w swoim zawodzie. 


JAN STAPIŃSKI, ustąpił 
z prezesostwa partyi lu- 
dowej i wiceprezesostwa 
Koła Polsk. wskutek nie- 
wybrania go dodeleqacyi. 


święcił 


Bokser Andrzei 
Milwaukee „bez 
słynnego czykago- 


Nowa sława nasza: 
Kopkowski położył w 
żadnych trudności“ 
skiego siłacza, Zandersa. 

„Fundusz Siczyńskiego', mordercy 
Andrzeja Potockiego, stopniał w rękach 
zarządzającej. nim „Rady Siedmiu“. Z 
2.200 dolarów większą część sprzenie- 
wierzono. 

Hakatystyczne seminaryum 
cielskie otwarto w 
400 tys. marek. 


nauczy- 
Krotoszynie kosztem 


Odpowiedzi Redakcyi. 


„Mrokowi. Niezwykły, oryginalny 
posiada Pani charaker pisma. [Indywi- 
dualność bogata, buina, choć stylizowa- 
na. Utworów zamieścić nie możemy. 

Panu W. S. Artykuł „My i oni* nie 
nadaie się do naszego pisma 


Krawiec 


damski S. Strzemecki 


Marszałkowska 123. Tel.19-68. 


Po powrocie z Wiednia, Paryża i Londynu za- 
opatrzył magazyn swój na sezon bieżący w ostat- 
nie nowości materyałów i futer. 


HOTEL ANGIELSKI 


gruntownie | nowocześnie przerobiony 


Restauracja Stylowa 
J. Jordan. 
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Chemiczne i Bakteryologiczne Analizy 


Laboratoryum D-ra SERKOWSKIEGO 


ul. Ś-to Krzyska 16, w Warszawie. 


Przedstawiciel F. Jankowski. 
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P. GARNIER-ENGHIEN. 
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Fot. Maryana Fuksa. TRZECI PROCES BOHDANA HR. RONIKIERA w WARSZAWIE. 
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KREM i ELIKSIR 


ALODO w 


zęby biato,czysło ; zdrowo. 
LEKARZ- 


oenrysra LEON SACHS 


B. ASYST. INSTYT. DENI. UNIW. BERLIŃSKIEGO. 


Warszawa, Al. Jerozolimska 58. (Gmach „Polonii*). 
Tel. 212-99. Od 10—2 i od 4—7. 


z najdalszych południowych krai o 25% niżej od firm zagranicznych. 


załatwia najtaniej pogrzeby, ekshurmacye, przewożenie zwłok 
elefon 19-54. —= TRUMNY własnej fabryki, wieńce. platformy, pospieszna budowa grobów. 
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piwnicach i mieszkaniach. 
* Gwarantujemy niewątpliwe działanie. 


Patentowany w Rosji 
FABRYKA CEREZYTU, WARSZAWA, MYLNA 7. 


W jakim sposób rozpoznać 
prawdziwe zaparcie stolca. 
Wiele osób skarży się na dolegające 
im rzekomo zaparcie, od którego w isto- 
cie są wolni; natomiast wiele jest osób 
takich, które wcale nie podejrzewają, 
że w samej rzeczy cierpią na zaparcie, 
a to dzięki temu, że codziennie mie- 
wają wypróżnienie. W jaki więc spo- 
sób można rozpoznać prawdziwe zapar- 
cie stolca? W tym celu poda' emy cho- 
remu węgiel roślinny i notujemy, kiedy 
ukaże się wypróżnienie koloru czarne- 
go, co przy normalnych warunkach na- 
stępuje zwykle po upływie doby. Jeśli 
czarne zabarwienie występuje później, 
świadczy to o zatrzymaniu kału w kisz- 
kach, t. j. wskazuje na zaparcie. Z chwilą 
stwierdzenia tej dolegliwości należy 
niezwłocznie przystąpić do jej leczenia, 
dopóki nie nabierze charakteru złośli- 
wego. Stosując codziennie i systema- 
tycznie Kaskarynę D-ra Leprince'a (Ca- 
scarine Leprince) w ilości jednej piguł- 
ki, możemy w ciągu paru tygodni osią- 
gnąć zupełne wyleczenie od tej dole- 
gliwości, która w szybkim czasie przyj- 
muje przewlekły charakter i staje się 
powodem wielu cierpień. 


KAZIMIERZ EHRENBERG 


Czasy teraźniejsze 


Cena rb. 2.20, z przes. 2.50. 
Do nabycia we wszyst. księgarniach. 
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Przybycie oskarżonego do gmachu Izby Sądowej. 
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L. D. Z. Elewacya frontowa przy ulicy Niecałe) No 14. 


LDZ 


Lubelski dom zdrowia. 


Lublin, Niecała 14. 
Telefon Ne 500. 


Prastary gród trybunalski, Lu- 
blin, położony malowniczo na brze- 
gach małej rzeczki Bystrzycy, nale- 
ży do naistarożytniejszych miast w 
Polsce. Położony wśród naibogat- 
szych. dzielnic Polski, rozwijał się i 
zabudowywał, zajmując w rzędzie 
iniast naszych jedno z naczelnych 
miejsc. 

Żadne też z miast naszych nie 
posiada takiego bogactwa pamiątek, 
takiej skarbnicy zabytków przeszło- 
ści, jak Lublin. Istne to muzeum, 


= |przyczem pamiętać należy, że za- 


bytki te sięgają czasów daleko 
przediagiellońskich. 

W Lublinie również rozwinął się, 
najpierw w całem Królestwie, handel 
i przemysł polski. Powstał szereg 
zakładów przemysłowych, w rękach 
polskich pozostających, a posiadają- 
cych sławę i rozgłos nietylko w Kró- 
lestwie, ale i w Cesarstwie. 

Posiada Lublin również i poło- 


| DODATEK ILUSTROWANY. | 


Fot. Maryana Fuksa. 


żenie malownicze, na wzgórzach, o- 
taczających Bystrzycę, wśród łąk, 
pól, zasianych zbożem, i lasów. Pod 
względem zdrowotnym Lublin zaj- 
muje u nas jedno z naczelnych 
miejsc. 

Z uznaniem też powitać należy 
powstały z inicyatywy grona leka- 
rzy miejscowych nowy dom zdro- 
wia, umieszczony w. specyalnie 
wzniesionym gmachu przy ul. Nie- 
całej Nr. 14. 

Nowy zakład leczniczy, położo- 
ny na wzgórzu, między ogrodami i 
łąkami, zapewnioną ma dostateczną 
ilość świeżego powietrza, tego naj- 
ważniejszego czynnika w medycy- 
nie współczesnej. 

Pomimo tego, nader wygodnego 
położenia, oddalony iest od środka 
miasta zaledwie o trzy minuty dro- 
gi, przyczem zarówno doiazd, iak i 
komunikacya są naiwygodniejsze. 

Sam zakład zaimuie wielki, 
trzy piętrowy gmach, wzniesiony 
i urządzony podług ostatnich wy- 
magań hygieny i architektury. 

Materyał użyty do budowy: ce- 
gła, żelazo i beton, daje dostateczną 
owarancyę suchości i zabezpieczenia 
przed wilgocią; podłogi ułożone z 
terrakoty lub też z linoleum na be- 
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L. D. Z. Widok z klatki schodowej przez arkadę na hol. 


tonie. Ścianki między pokojami po- 
dwójne, z warstwą powietrza we- 
wnątrz, dla izolacyi akustycznej, 
dzięki czemu chorzy maią zapewnio- 
ną absolutną ciszę. 

Jak dbano o każdy szczegół, iak 
myślano o najmniejszych nawet dro- 
biazgach, wystarczy powiedzieć, że 
drzwi do każdego pokoju zrobione 
są systemem szafowym, podwójne. 

Ciepło rozchodzi się po poko- 
jach przy pomocy centralnego oO- 
grzewania, światła elektrycznego zaś 
dostarcza własna stacya elektrycz- 
na, a każdy pokój zaopatrzony jest 
w połączenie z siecią telefoniczną 
miejską. 

Na południowo zachodniej stro- 
nie gmachu urządzono wielki balkon- 
leżalnię dla werandowania, dla cho- 
rych, których kuracya wymaga po- 
dobnych zabiegów. 

Dla wygody osób lżei chorych, 
urządzono na każdem piętrze wielki 
salon bawialny. 

Piętra gmachu łączy specyalna 
winda Stieglera, dużych rozmiarów, 
urządzona tak, ażeby nią można by- 
ło przewozić nawet obłożnie chorych. 
Mieści też ona w sobie zupełnie wy- 
godnie wózek, w kształcie łóżka, z 
chorym i posługaczami. 


z e A 


Niezależnie od tego funkcyonuje 
i druga winda, specyalnie dla celów 
kuchennych. 


Każdy pokój zaopatrzony iest 
w wodę zimną i ciepłą, a każda, na- 
wet najmniejszą ubikacya, w oddziel- 
ny kanał wentylacyjny. 

Zakład już w obecnej chwili po- 
mieścić może 30 osób, w razie po- 
trzeby zaś może być znacznie roz- 
szerzony. 

A teraz przyjrzyjmy się lekar- 
skim urządzeniom zakładu. 

Posiada on dwie sale operacyj- 
ne: ropną na parterze, czystą zaś na 
2 piętrze, przyczem mieszczą się one 
w oficynie, są więc oddzielone od 
wszelkich innych pomieszczeń. 

Na drugiem piętrze również mie- 
Ści się sala porodowa. Każda z sal 
operacyjnych ma dwa pomieszcze- 
nia dodatkowe: jedno dla steryliza- 
cyi bielizny, opatrunków, instrumen- 
tów i przygotowania się lekarzy ope- 
rujących, drugie zaś dla przygoto- 
wania chorego do operacyi. Jest to 
nader ważne dla celów antyseptycz- 
nych. ý 

Założyciele i twórcy nowego za- 
kładu nader silny nacisk położyli na 
zastosowanie elektryczności w me- 
dycynie i dział ten opracowali bar- 
dzo bogato. 

Przedewszystkiem według naj- 
nowszych wymagań medycyny urzą- 
dzili pracownię roentgenologiczną z 
zastosowaniami do głębokich na- 
świetlań ginekologicznych.  Urzą- 
dzono: również i stacyę diatermicz- 
ną do przegrzewania organizmu 
człowieka. 

Kąpiele świetlne różnokolorowe, 
całkowite i częściowe, z endoskopią i 


| ' ;| jako 


ESDI: 


Fragment stacyi diatermicznej do 
przegrzewania organizmu człowieka. 
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j Założycielami i 
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Fot.zMaryan Fuks. 


wogóle elektroterapią dopełniają ca- 
łości zabiegów elektroleczniczych. 

Na zakończenie słów parę o sa- 
mym gmachu. Wzniesiony on zo- 
stał w stylu starokazimierzowskim, 
według projektu inżyniera-architek- 
ta p. Ksawerego Drozdowskiego. 

Całkowite urządzenie, za wyiąt- 
kiem machin i przyrządów, niewy- 
rabianych u nas, wykonano siłami 
polskiemi, w fabrykach lubelskich 
lub warszawskich. 

Z zagranicy sprowadzono tyl- 
ko: Windę z fabryki Stieglera w Me- 
dyolanie; urządzenia sterylizacyjne 
najnowszego systemu z firmy Adnet 
w Paryżu; stacyę elektryczną z 4- 
cylindrowym,  12-konnym,  naino- 
wszego systemu, szybkoobrotowym 
silnikiem Felix z Szwaicaryi. 
twórcami 
wego zakładu są: pp. dr. Jadwiga 
Bobrowska, dr. Jan Czarnecki, dr. 
Czesław Czerwiński, dr. Stanisław 
Dobrucki, dr. Jan Modrzewski i p. 
Jan Piątkowski. 

Jako główny zakres swei dzia- 
łalności, 
wili przyjmowanie przede- 
wszystkiem chorych chirurgicznych, 
ginekologicznych i 


no- 


sobie 


akuszeryinych, 
wymagających dużo specyal- 
nych urządzeń. 

Mimo to jednakże zakład przy- 
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założyciele zakładu posta- 


L.D.Z.3 Jeden z pokoi dla chorego f. 


gotowany jest na przyjęcie chorych 
wszelkiego rodzaju, za wyjątkiem 
chorych umysłowo i zakaźnych, a 
więc naprzykład: wszelkiego rodza- 
ju chorych wewnętrznych, wymaga- 
iących kuracyi dyetetycznej, celem 


unormowania przemiany  materyi 
LCD: 

Przy zastosowaniu wszelkich 
najnowszych urządzeń i zabiegów, 


zakład pobiera od chorych ceny zu- 
pełnie niewygórowane. Tak np. ce- 
na za wygodnie urządzony pokój z 
życiem, opałem, światłem i ogólną 
opieką lekarską wynosi od 3 do 8 rb. 
na dobę. 

Życzymy też nowemu zakłado-- 
wi jaknaiwiększego rozwoju i po- 
wodzenia w służbie chorym na tak 
ważnej placówce społecznej. 


Dr. W=lcz. 


Widok z okna domu zdrowia na 
okolicę. 


W sprawie rachunków przekazowych. 


Jednym z pierwszych stopni do bo- 
gactwa zarówno jednostek, iak i całego 
narodu, iest rozumnie i racyonalnie po- 
jeta i przeprowadzona idea oszczędno- 
ści, nie tei jednak oszczędności, która 
skąpi nieraz na niezbędnych rzeczach, 
która wpływa na odmawianie sobie pra- 
wie wszystkiego, ale tei, która nie po- 
zwala, by naimnieisza nawet sumka spo- 
czywała bez oprocentowania, nie przy- 
nosiła minimalnego dochodu. 


Właśnie na punkcie takiej, racvonal- 
nie poiętei. oszczędności, my stoimy da- 
leko poza innymi narodami Świata. U nas 
zasada „ziarnko do ziarnka“ nie ma wie- 
lu zwolenników, i raczei z rozrzutności, 


z nieumiejętnego szafowania swemi do- 
chodami zasłynąć możemy, a nie z o- 
szczędności. 


A wszakżeż, tylko zawdzięczając 
oszczędnościom, Francya ma do rozpo- 
rządzenia dziś olbrzymie kapitały. które 
rozpożycza całemu Światu. Zawdzięcza- 
iąc rozumnei gospodarce, Anglia stanę- 
ła na naiwyższym stopniu uprzemysło- 
wienia. Tam jednak nietylko kapitały 
daią procent, tam nawet fundusze przej- 
ściowe muszą być odpowiednio oprocen- 
towane. Dzieje się to dzięki tak zwane- 
mu systemowi czekowemu. 


System ten, u nas zupełnie nieznany 
dotychczas, przynaimniei w tym zakre- 
sie. przynosi wielkie korzyści ludziom 
pracy, zniewala ich przytem do oszczęd- 
ności. Nie koniecznie potrzeba być ka- 
pitalistą czy finansistą, ażeby wejść w 
Stosunki z instytucyą finansową. Każdy, 


Alfred Russel Wallace. 


Znakomity przyrodnik angielski, Wallace, 
urodzony w 1822 
r. w Ush, hrab- 
stwie Monmouth, 
równocześnie z 
Darwinem poło- 
| żył kapitalne za- 
sługi nad ugrun- 
| towaniem teorvi 
| doboru natural- 
| nego. Zmarł w 
Londynie w 91 
rokużycia. Szcze- 
gółowo badał 
archipelagMalaj- 
„ski. skąd przy- 
| wiózł bogate 
zbiorv i zebrał 
słowniki 75 na- 
rzeczy miejisco- 
wych. Był też 
zwolennikiem spirytyzmu, co ogłosił w 
specyalnem dziele: „Mirackles and mo- 
dern spiritualism*. Do kapitalnych prac 
jego należą takie dzieła, jak „Geographi- 
cal distributions of animals” , „„Darvinism, 
an exposition of natural selection” oraz 
„Contribution to the theory of natural se- 
lection”. Poglądy swoje wyłożył po raz 
pierwszy w r. 1858 w rozprawie, złożonej 
w Tow. Lineuszowskiem. 


Alfred Russel Wallace. 


SPROSTOWANIE. 


W numerze 44, w artykule „Polacy 
w instytucie Pasteura*, przypisano au- 
torstwo książki „O Hormonach i Lipoi- 
dach“ p. Stef. Mutermilchowi, lekarzowi: 
autorem zaś jest p. Wacław Muttermilch, 
przyrodnik, co ninieiszem prostujemy. 


kto otrzymuje pieniądze, i 
winien 
na który 
wy, a następnie zaś 
reguluje 
Wpłacone pieniądze, 
czas pewien w 
pozór zyski te będą małe, 
zważymy 
poważnemii, 
ginie, nie wydaje się bez potrzeby, 
nie zostaie ukradziony. 


syę otrzymuiemy 
miesiąca, 
utrzymanie domu i 
bierzmy sobie odpowiednie kwoty w czte- 
rech 
sklepach czekami, 
czas pieniądze w 

w miarę potrzeby 
czymy, 
czego“ 
z pensyi żyjąca, coś nie coś na rachunku 
przekazowym 


kich 
wać mogą, że system czekowy poza oso- 
bistemi 

moralne, 


wydatkuje ie, 
mieć swój rachunek przekazowy, 
wnosi wszystkie swoie wpły- 
wszystkie rachunki 
zamiast gotówką. 
spoczywaijąc przez 
daią procent: na- 
lecz gdy ro- 
je szczegółowo, okażą się one 
gdyż pieniądz procentuje, nie 
oraz 


czekami, 


banku, 


Weźmy za wzór przykładtaki: pen- 
pierwszego każdego 
komorne płacimy ósmego, na 
na drobne wydatki 


ratach miesięcznych — płaćmy w 
trzymaimy przez ten 
bankach, podnośmy je 
za czekami, a zoba- 
ile procentów w ciągu roku „z ni- 
urośnie. Ale jeżeli iednostka, 


zarobi, — to ile zarobi: 


właściciel nieruchomości, adwokat, re- 
ient, przemysłowiec lub kupiec? Czek 
często z rąk do rąk wędruie — zanim 


w banku się znaidzie, upływa nieraz kil- 
ka dni — a przez ten czas 
rzecz osoby, 
siadającei, 


procent na 
rachunek przekazowy po- 
rośnie. 

należy, że z ta- 
powsta- 


Pomnieć przytem 
drobiazgów wielkie 'sumy 


daje jeszcze zyski 
mierze przyczynia- 


korzyściami, 
w znacznej 


jąc się do powstania i utrwalania oszczę- 
dności, której nam zawsze tak brakowa- 
ło. Częstokroć wydamy niepotrzebnie 
grosz, gdy go mamy w kieszeni, nato- 
miast pozostałby na naszym rachunku 
(i, nadomiar, przynosiłby ROCA gdy- 
by się znajdował w banku na rachunku 
czekowym. Tą drogą wzbogacamy sie- 
bie, a przez to i kraj. Jeżeli w Anglii sy- 
stem ak znalazł szerokie zastoso- 
wanie i wielkie wydał tam rezultaty — 
to u nas ze względu na wyższe oprocen- 
towanie kapitałów, powinien wydać ie- 


szcze. większe. Trzeba tylko odpowie- 
dnią w tym kierunku rozpocząć działal- 
ność. 


Handlowo-Przemysłowe Tow. Wza- 
jemnego Kredytu, przy ul. Marszałkow- 
skiei Nr. 151. pierwsze i jedyne u nas za- 
prowadziło przyimowanie drobnych na- 
wet sum. gdyż już od rubli 15. na rachu- 
nek przekazowy, odpowiednio ie opro- 
centowuiąc, oraz, chcąc ułatwić tę ma- 
nipulacvę, wszelkie koszty przy ra- 
chunkach, nie przewy ższający ch 1000 rb., 
(tak stemplowe, jak i książeczek czeko- 
wych) — ponosi samo. 


Inicyatywa ta. prawdziwie obywa- 
telska. winna spotkać się z uznaniem o- 
gółu. i iak nailepsze dla społeczeństwa 
i jednostek wydać owoce. Sądzimy, że 
szerokie warstwy naszego narodu Ze- 
chcą skorzystać z tych. dogodnych dla 
siebie warunków, przyczyniając się przez 
to do powstania i utrwalenia u nas sys- 
temu czekowego na wzór zachodu y 


ZAŁOBNA KARTA. 
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S. p. Wanda z Wierzbińskich 
Brezina, 


żona nieżyjącego od lat 37 Włodzimierza 
Brezy, długole- 
tniego prezesa 
Koła Polskiego 
w Berlinie i po- 
sła do sejmu 
pruskiego, wnu- 
czka gen. Ma- 
cieja Wierzbiń- 
skiego, zmąrłego 
1831 w dniu 
wzięcia Warsza- 
wy, zran odnie- 
sionych podczas 
walki, jedna :z 
najstarszych ma- 
tron polskich w 
Wielkopolsce, 
zmarła w Pozna- 
niu 3 listopada, przeżywszy 89 lat. 


Treść No 47 „Świata” 


Państwo na manowcach. -. 


Prosper Gorski w stulecieurodzin. (Zy4/./B.L. 


Lwów jesienią. (Z zil) Jerzy Bandrowski. 
Nowe twórcze porywy. e 

Jubileusz instyt. Pasteura.(Z 4 il) S. Tr—cz. 
Zwiastowanie”, misteryum Claudel'a B. G. 

Wiecej miejsca. /Z 2 il) S.S. 

Chwile. Julia Dickhsteinówna. 

Dary p. Dąbczańskiej. (Z r:l) Fr. J. 

Sprawa samorządu miejskiego. Cs Kals. 

Nasi komedyobisarze — o sobie. (Z 4 il) 


Wystawa ks. Poniatowskiego. (Z zał.) Fr. J. 


Z teatru lwowskiego. /erzy Bandrowski. 

Z teatrów warszawskich. /Z 3 il) S. K. 

Z berl. kroniki koncertowej. (Z 2 il.) Stwosz, 
Jubileusz red. Konopińskiego. (Z z il) Ch. 
Rabindra Nath Tagore. (Z z il) Br. N. 
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(Z rit.) E. Czekalski. 


Ś. p. Władysław Karoli, 


poeta i 


rów poezyi, 
„Pieśń 


ści“, „Swoim 


Dzieci”, 


wego 


oc o m 


>| 


literat, 
autor kilku cen- 
nych i głębszem 
uczuciem nace- 
chowanych zbio- 
jak 
Młodo- 
i 
sobie*, z cyklu 
„Kraj w pieśni“, 
zamieszczanych 
w „Przyjacielu 
urzędn. 
Banku Handlo- 
zmarł 
w Warszawie 


14 listopada w 


45 roku życia, 


Zostawił po sobie szczery żal i uznanie 


wśród kolegów. 


Tangotea (Z 1 il.) Stanistawa G 

Humor i Satyra. Krogulec. 

Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 

RARE Dom Powie: (Zy ił) Dr. W<1tcz. 
sprawie rachunków przekazow 

Alfred Russel Wallace. (Z r it.) yon 

Żałobna karta. (Z 2 il) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Z rzeźb Edwarda Wittiga, 

Rzeżba polska. 

Nowe prezydyum W.T.N. ⁄ il) 

Zjazd śpiewaków polskich we Lwowie. 
Z Filharmonii warszawskiej 

Odczyty publiczne w Warszawie 7yil) 
Pani Curie-Skłodowska w Warszawie. 
Wystawa drobiu w Warszawie. 

Na widowni — Z tygodnia. /ç il) 
Trzeci proces Bohdana hr. Ronikiera. 


Podwójne życie. 


I złodziejstwo 
musi w naszych 
mistrzowstwa, 


doprowadzanem być 
czasach trudnych do 
aby żywiło swoiego klien- 
ta. Pewien Thaust wzniósł się właśnie 
na szczyty artyzmu w sztuce zagłębia- 
nia palców w cudzych kuferkach. Pro- 
wadził podwóine życie, które dla amato- 
rów silnych wrażeń mieć by musiało urok 
niezwykły. W dzień był to dżentelmen, 
pełen powagi i autorytetu, stający w 
naipierwszych hotelach Riwiery i wiel- 
kich stolic, hoinie płacący, trudno przy- 
stępny. wybredny przy stole, wykwint- 
ny w salonie; gdy szedł na spacer, po- 
przedzany przez lokaia, strzeżony przez 
kamerdynera. pochylały się przed nim 


Widziano w nim godności pełnego starca, 
wypoczywaijącego po życiu, ozdobionem 
szlachetnemi czynami. rozświeconem au- 
reolą dobrze zdobytei fortuny. W nocy 
następowała w 
foza nadzwyczajna. 

szary obcisły trykot, 
pół-maskę, obwiiał 


tym człowieku metamor- 
Przebierał się w 
twarz 
miękki -filc. 


kładł na 
nogi w 


tłumiący odgłos stąpania, brał w rękę 
wytrychy i wślizgiwał się do numerów 
bogaczy; malutka lampka ślepa torowa- 
ła mu drogę. Tygrysiemi ruchami do- 
stawał się do szaf, kufrów, kasetek; gra- 
bił szybko, sprawnie, bez śladu. 
(idy nazaiutrz rozniosła się 
o nowem ograbieniu podróżnego, wy- 
niosłv dżentelmen dziwił się temu dy- 
skretnie, bez przesady, narzekając w 
słowach umiarkowanych na upadek o- 
byczaiów wieku. Pierwszy  policyant, 
któremu przemknęła przez głowę hypo- 
teza, że ów dżentelmen godny i nocny 
rabuś hotelowy są iedną osobą, musiał 
być również mistrzem w swei sztuce. 
Poddano dżentelmena Ścieśleiszeji obser- 
wacyi i wreszcie zaproszono go do do- 


wieść 


głowy z oznakami czci, przeprowadzały brze zasłużonego więzienia. e. 
go spojrzenia, błyskające  zawiściami. Thaust, jako kapitalista i jako złodziej hotelowy. — 
Z Kalotechniki leży przysłać do Kalotechniki dla Vesta, doskonale oczyszczającym 


Nr. 1. Oczekującemu. Prosimy 
© szczegółowy adres dla wyczerpu- 
jącei odpowiedzi. 

Nr. 8. Zmarszczki oraz zbyte- 
czny podbródek można usunąć tyl- 
ko za pomocą masażu wibracyine- 
go. Masaż można robić samei Au- 
towibratorem d-ra Johansena, lub też 
w Kalotechnice wykonywany jest 
przez dyplonmiowane masażystki. 
Przed masażem lekko posmarować 
twarz kremem Radium, b. odżywczo 
wpływającym na cerę. 

Nr. 95. Włosy (wyczeszki) na- 


zrobienia analizy iekarskiej. Ana- 
liza wraz z poradą 3 rb. 

Nr. 63. Łamliwość i 
pianie się włosów 
Myć włosv mydłem płynnem Antra- 
solowem. Łuszczącą i wrażliwą ce- 
rę doprowadzi do normalnego stanu 
Fmulsya Radium. Czerwoność skó- 
ry po zadawnionem odziębieniu u- 
sunie krem „Eros“. 

Nr. 3. W ągry trzeba koniecznie 
usunąć mechanicznie, a następnie 
leczyć skórę za pomocą masażu w 
celu pobudzenia prawidłowej funk- 
cyi gruczołów łojowych, wycierać 
twarz przez czas dłuższy piynem 


rozszcze- 
wyleczy Ol. Hel. 


skórę, oraz myć się Perełkami alka- 
jiicznemi. Piegi usunie krem Lanol 
wyrobu Laboretoryum Kalotechniki. 


Uwaga. Przy kupnie wymienio- 
nych tu środków należy zwracać 
baczną uwagę na markę ochronną, 


w którą zaopatrzone są wszystkie 
te środki. dla odróżnienia od wykry- 
tych  bezwartościowych  falsvfika- 
tów. 

Listy adresować: Marszałkow- 
ska, 116, telef. 16-73, Kalotechnika, 
a na wszelkie pytania odpowiada- 
my bezinteresownie. 

Zarząd Kalotechniki. 


Poradnik hygien. - kosmetyczny. 


Wpływ lekarstw na zęby. 


Z pośród wielu czynników, nadzwy 
czaj szkodliwie wpływających na stan 
zdrowotny naszych zębów, a zwłaszcza 
emalji i kości, jedno z naczelnych 
miejsc zajmują lekarstwa i wody mine- 
ralne. Zawarte w nich chemikalja w 
sposób nadzwyczaj silny działają na nie, 
niszcząc je doprowadzając do zepsucia. 
W czasie też kuracyi należy zdwoić 
"wprost baczność nad zębami, należy 
pilnować je nadzwyczaj starannie, za- 
biegając o ich zdrowie, chroniąc od 
zepsucia. Należy przytem używać środ- 
ków, któreby wpływ lekarstw i soli 
mineralnych czyniły neutralnemi, a więc 
nieszkodliwemi. Współczesna medy- 


cyna zna taki środek, a jest nim ,„ Tle- 
nol“ (krem, proszek i eliksir) sporzą - 
dzony według przepisu d-ra Napoleona 
Cybulskiego, prof. Wszechnicy Javie- 
lońskiej. 


Sanguinal z lecytyną. 


W walce z osłabieniem, pozosta- 
łem po chorobach gorączkowych, w re- 
konwalescencyi, ciężkiej anemji, neu- 
rastenji, histeryi, i innych, znakomitym 
środkiem leczniczym, jak dowiodła pra- 
ktyka, okazały się pigułki Sanguinalo - 
we z lecytyną czystą, w stosunku 0,015. 
Pokryte czekoladą, pigułki te dają się 
z łatwością łykać, przyczem działają 
znakomicie, przywracając utracone siły. 
Dostać je można wszędzie, a stosować 
należy je po uprzedniem porozumieniu 
się z lekarzem. Prawdziwe zaopatrzo- 


ne są w etykietę, zatwierdzoną przez 
Ministeryum Handlu i Przemysłu. 


ldealny puder. 


Szanowne panie. Idzie wam 6 pu- 
der, który, pomimo modnych sukien, 
zawsze mogłybyście nosić przy sobie, 
o puder, nie wymagający ani puszku, 
ani puderniczki, o puder zawsze gotów 
do użycia.. Możemy wam taki wska- 
zać... Jest to wprost znakomity puder 
angielski w książeczkach, tak zw. Pa- 
pier Poudrć Ltd. Toż wystarczy wyr- 
wać jedną karteczkę z niego, i przy 
pomocy chusteczki rozetrzeć po twa- 
rzy, a wnet bedzie ona pokryta war- 
stwą pudru. Czyż to nie wygodne!.. 
Nieprawdaż!.. Radzę spróbować... 


Dr NVE I6 


SALON DE BEAUTÉ 


Oddział Zakładu Institut Physioplastique w Paryżu. 
Jozefa Bagnowskiego, 
Wilcza Ne 35 róg Marszałkowskiej. 
Tel. 29-59 i 151-02, 


pod kierunkiem lekarza - specya- 
listy, i przy udziale wykwalifiko- 
wanych i dyplomowanych współ- 
pracowniczek wykonywa: masaż i 
parowanie twarzy, epilacyę i ana- 
lizę włosów, usuwanie piegów, wą- 


grów, brodawek, czerwoności nosa, 
pe- 


upiększanie twarzy, manicure, 
dicure, i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wieczorem. Przyjęcia 
lekarza od 4-ej do 6-ej po połu- 
dniu. 


MAGAZY 


N FABRYCZNY 
WYROBÓW SREBRNI SREBRNYCH 


Br. HEMPEL 


GMACH 


TEATRÓW 
(pod filarami). 


SUKNA; KORTY, TOWARY BŁAWATNE. 


EN owosci. na każdy sezon. 


JAN KRAE 


"RÓG KRÓLEWSKIEJ. 
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` Na: prowincyę wysyłka: za zaliczeniem. 


kazi 


